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GORGONOWA SKAZANA
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P rzew odniczący K rakow skiego  Trybunału dr J e n d l odczy  
w yro k , skazu jący  Gorgonową na 8 lat w ięzien ia .

1 rzez osiem  ty g o d n i w aży ły  się  losy  
G orgonow ej, d z ie ląc  ty ch , k tó rz y  ś led z ili 
p rzeb ieg , teg o  n a jb a rd z ie j  sen sa c y jn e g o  
p ro cesu  w P o lsce, n a  d w a  obozy. J e d n i  
u w aża li, że je s t  o n a  n ie w in n a  i że p a ­
d ła  o f ia r ą  fa ta ln y c h  okoliczności, inn i 
znow u, że w in a  je j  je s t  m u ro w a n ą  i żę 
szereg  p osz lak  tw o rz y  razem  n ie o d p a r ty  
dow ód zb ro d n i.

S ą d  w y d a ł w y ro k  sk a z u ją c y . C h a ra k - 
te ry s ty c z n e m  je s t, że sędziow ie  p rz y s ię ­
g li g ło so w ali jed n o m y śln ie . Poszli je d ­
n a k  na  k o m p ro m is. P rz y ję l i ,  że G orgo­
now a m o rd o w a ła  w u n ie s ie n iu . Z a tw ie r­
d z ili w inę, a le  d a li do z ro zu m ien ia , że 
p ro szą  o n isk i w y m ia r  k a ry .

O b ro n a  zap o w ied z ia ła  a p e lac ję . N ie b a ­
w em  w ięc rozpoczn ie  się  c z w a r ty  a k t 
t r a g e d j i  b rzu ch o w ick ie j.

Gorgonowa, siedzi złam ana na ław ie  oskarżonych, czeka jąc na w yro k . Z d jęc ia  A g  fo t .  „ Ś w ia to w id ”
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r a d y k a ln ie  usuu/a p i e q i , u ;c !iq ry , 
p la m y , z m a r s z c z k i  i in n e  w a d y  c e ry



Multimiljoner amerykański J. W. Harriman, którego oszustwa wyszły obecnie na wierzch, uważał za stosowne 
„ciężko zachorować*. Mimo to kazano mu się stawić w sądzie. Na zdjęciu przenoszenie Harrimana ze szpitala na

na salę rozpraw. The New York Times.

Pasta do zębów
w tubach czysto cynowych- Woda do ust
o silne] koncentracji wg. przepisu 
Dr med. Wład. Zapałcwicza.

PASTA DO ZĘBÓW „OSSAN" bez kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek chem. wydzielający mentol „in  statu 
nascendi". 2) Kationy* i aniony naturalnej soli karlsbadz- 
kiej. — Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja ­
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust.
WODA DO UST „OSSAN“ zawierając wyciągi z ziół, wy­
dziela mentol „in statu nasc.“ . Odwania i odświeża jamę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
z podpisem: Dr W ład. Zapałowicz. — Nazwa, opakowanie 

i marka zastrzeżone.
Hurtowny i wyłączny skład: K. et A. MIKLASZEWSKI

Kraków, pl. Dominikański 1, teł. 141-08. 88
Do nabycia: w aptekach, drogerjach, perfumeriach.
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Pierwsze ciepłe promienie słoneczne, — a już 
budzi się pragnienie, by mieć od słońca ogor­
załą cerę. Bądźmy jednak ostrożni! Skóra 
nasza zatraciła poniekąd swoją odporność 
przez noszenie odzieży zimowej i stała się 
dlatego zbyt wrażliwą na działanie promieni 
słonecznych. Należy więc ostrożnie zażywać 
kąpieli słonecznych i tylko stopniowo je prze­
dłużać, a przedtem starannie się natrzeć 

Kremem lub Olejkiem Nivea.
Krem N iv e a  chłodzi przyjemnie, O le je k  
Nivea zaś chroni przed zbyt nagłem ochło­
dzeniem ciała. Żadne inne kremy i olejki 
polecane jako rzekomo ,,tak samo dobre', nie 
zastąpią Kremu ani Olejku Nivea, które jako 
jedyne na całym świeeie zawierają Euceryt, na 
czem polega ich nadzwyczajne działanie.

z POD GRUZÓW
NIEPRAWOŚCI

K ryzys odsłonił n iesłychaną  zgnilizną m oralną , 
toczącą niby ra k  te  sfery , k tó re  z ra c ji sw ojego 
m a ją tk u  i  stanow iska  pow inny p rzestrzegać  zasad 
m oralności, będących podstaw ą każdego społe­
czeństw a, bez k tó rych  państw o istn ieć .nie może. 
Na czele bowiem oszustów i zbrodniarzy , ła m ią ­
cych bezlitośnie praw o i egzystencją tysięcy  lu ­
dzi, s to ją  przew ażnie m ilionerzy  i po ten tac i fin a n ­
sowi. D ługą ich lis tą  o tw iera  K reu g er, szwedzki 
k ró l zapałczany, k tó ry  uchodził za N apoleona fi­
nansów , a b y ł ty lko  sp ry tn y m  i bezw zględnym  
oszustem  i fałszerzem . Za nim  kroczy M ellon, -b. 
m in is te r skarb u  St. Zjedn., k tó rem u udow odnio­
no m iljonow e oszustw a na  szkodą skarb u  pań ; 
stw a. P o p ro stu  fałszow ał on bilanse, aby  p łac ić  
m niejsze podatki. W jego  ślady  w stąp ił H a r r i ­
m an, także m u ltim iljo n er, k tórego  oszustw a sią- 
g a ją  sum y 1,713.225 dolarów . P o spo litym  oszustem 
byl także In su l, „król elektryczności**, k tó ry  czu­
jąc , że usuw a m u się g ru n t pod nogam i, uciekł 
z A m eryki do G recji. To ty lko  k ilk a  nazw isk! 
A gdyby zliczyć tych  w szystkich dyrek torów  b an ­
ków i banezków, którzy  drobnych ciu łaczy  d ro g ą  
podstępnych bankructw  wyzuli z m ajątków , g d y ­
by zestaw ić ty ch  różnych fab rykan tów , k tórych

cała  egzystencja  była o p a rta  na n a ig ra w a n iu  sie 
z p raw a  i uczciwości, to  uzyskalibyśm y a k t o sk a r­
żenia tak  wym ow ny, że m usia łby  w strząsnąć  c a ­
łym  św iatem . S łusznie też podkreślił n iedaw no 
w swoim w yw iadzie p. P rezy d en t R zp lite j, że je d ­
ną z głów nych p rzyczyn  k ryzysu  je s t  n ienasyco­
n a  chciwość ludzka. D latego  niedalecy od- p raw dy  
są  ci, k tórzy tw ierdzą, że do dobroby tu  ludzkość 
dojdzie ponow nie ty lk o  przez odrodzenie m oralne.

T r o s k a  o p iękną lin ją  n ie  opu­
szcza w spółczesnych kobiet. Je s t 
ona bowiem synon im em  młodości. 
A któż dziś nie chce być m łodym ? 
S tąd  też zarów no m ążczyźni, jak  
i kobiety p o d d a ją  sią często uciąż­
liw ym  zabiegom , aby  ty lko  pozbyć 
się tłuszczu deform ującego  ich 
cia ła . Je d n i więc głodzą się, d ru ­
dzy uży w ają  w szelakich sportów  
a  przedew szystkiem  ru ch u  a inn i 
jeszcze w ierzą w jak ieś  tajem nicze 
p igu łk i, czy ziółka, w zględnie w y ­
ciąg i z horm onów . W szystkie te  
specyfik i m a ją  to do siebie, że ro ­
b ią  doskonale na kieszeń fa b ry ­
kantów , niew iele n a to m ias t po­
m a g a ją  grubasom . Idąc  za p rą ­
dem  czasu, w ielkie p rzedsięb io r­
stw a  w ypuściły  na  ry n ek  e le k try ­
czne a p a ra ty  do m asow ania. A p a­
ra ty  te  poustaw iano  na plażach, 
gdzie za ta n ią  op ła tą , bo za w rzu­
ceniem  20 groszy, m ożna sią przez 
3 m in u ty  m asow ać (na zdjąciu). 
N ie p o trzeb a  dodaw ać, że a p a ra ty  
te  są  oblążone .i że s ta ły  sią ko­
p a ln ią  z ło ta  d'la pom ysłow ych 
przedsiębiorców . Możeby i w P o l­
sce je  w prow adzić?

KREM NIVEA od zł. o.40 do 2.60 
OLEJEK NIVEA zł. I.oo, 2.oo i 3.00

PRODUKT KRAJOWY FIRMY 
P E B E C O SPÓŁKA AKCYJNA 

W POZNANIU.



Kpt. St. Skarżyński, znakomity lotnik.

Mjr. Chramiec i kpt. Lewoniewski, członkowie drużyny, która 
brała udział w m itingu lotniczym w Sofji.

Istotne utrzymanie 

piękności odbywa sie 

tylko preparatami 

Elizabeth Arden

Nieskazitelna cera . . . delikatna jak aksamit skóra . . . łagodn) 
blask oczu . . .  do takiego prawa dziedzicznego rości naturalną 
pretensję każda kobieta. Może ona wejść w posiadanie takiego 
prawa, używając stale preparatów upiększających Elizabeth Arden
Dla oczyszczenia skóry :
C LEA N SIN G  CREA M  (krem oczyszczający) 
usuwa z porów kurz i puder, nie podraż­
niając skóry

do obwisłości i zapadania się twarzy. 
Niezbędny dla twarzy starszych
, \  'a noc :
V E L V A C R E A M  utrzym uje skórę 
delikatną i elastyczną albo 
O R A N G E SK IN  FO O D  (krem odżywczy) 
odżywia suchą skórę i odnawia tkanki
Na d ~ień:
A M O R E T T A  CR EA M , idealny krem do 
użytku w ciągu dnia, dla skóry normalnej

S K IN  T O N IC  (płyn oczyszczający) udeli- 
katnia skórę i oczyszcza ją

Dla utrzymania jedrności skóry:
SPEC IA L A ST R IN G E N T  (specjalny środek 
ściągający) wzacnia skórę, nie dopuszcza

Prosimy zażądać Itezpłatnej broszury ELIZA BETH  A RD EN  “ Ideał Piękności,”  w 
której mieszczą się dokładne objaśnienia, o zabiegach kosmetycznych, dokonywanych 
u siebie w domu
Preparaty Elizabeth Arden nabyć można w je j agenturach, oraz u przedstawiciela jeneralnego na 
Polskę i Gdańsk :
Perfumerja “ F lora lysW arszaw a, Krakowskie Przedni. r<)

ELIZABETH ARDEN .
London 25 O l d  Bond Street Wi

NEW  Y O R K  PARIS (Prawo przedruku zastrzeżone) B ER LIN  R O M E
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j N a  po lsk im  fro n c ie  lo tn iczy m  je s t  ży w y  ru ch . N ie m a l k a ż ­
dy  dzień  p rz y n o s i now e su k cesy  a  po lsk ie  s k rz y d ła  co raz  czę- 
śc ie j u k a z u ją  sie  n a d  E u ro p ą , k tó ra  od czasu  o s ta tn ie g o  
c h a lle n g e ‘u , uw ieńczonego  zw y cięstw em  śp. k p t. Ż w irk i 
i inż. W ig u ry , z co raz  w ięk szy m  podziw em  p a trz y  n a  w y ­
n ik i n a szy ch  k o n s tru k to ró w  i p ilo tów .

W y zw o liliśm y  sie  ju ż  zu p e łn ie  od obcych  sam olo tów . F a ­
b ry k u je m y  je  bow iem  sa m i a  n a w e t e k sp o r tu je m y  za  g ran icę . 
N asze  w y tw ó rn ie  w  L u b lin ie , w B ia łe j P o d la sk ie j  i w W a r ­
szaw ie  p o k ry w a ją  w  zu p e łn o śc i z a p o trzeb o w an ie  w ew n ę­
trz n e  zaró w n o  w ojskow e, ja k  i cy w iln e  a  m o d elam i sw o jem i 
w z b u d z a ją  podziw  n a w e t n a  zachodzie.

S p o łeczeństw o  co raz  b a rd z ie j zaczy n a  rozum ieć , że bez n o ­
w oczesnego  lo tn ic tw a  o b ro n a  p a ń s tw a  z n a jd u je  się  pod z n a ­
k iem  z a p y ta n ia . D la te g o  co raz  szersze m asy  g a rn ą  się  do L ig i 
O b ro n y  P o w ie trz n e j P a ń s tw a , a  n a w e t w śród  s ta rsz e g o  poko­
le n ia  w z ra s ta  z a in te re so w an ie  d la  lo tn ic tw a , o b ja w ia ją c e  się  
w zm ożoną fre k w e n c ją  n a  n a sz y c h  lin ja c h  lo tn iczy ch , k tó re  
co p o d k re ś lić  na leży , w y k a z u ją  s tu p ro c e n to w e  bezp ieczeń ­
stw o, czy li w sp ó łczy n n ik  n a jw y ż sz y  w c a łe j E u ro p ie .

A le  n ie ty lk o  w k r a ju ,  lecz i z a g ra n ic ą  za c z y n a  w z ra s ta ć  po­
dziw  d la  naszeg o  lo tn is tw a . P rz e d  dw om a ty g o d n ia m i p ięć ­
d z ie s ięc io ty s ięczn e  t łu m y  o b se rw o w a ły  z z a p a r ty m  odde­
ch em  w S o fji k a rk o ło m n e  ew o luc je  p o w ie trz n e  n a sz y c h  lo­
tn ik ó w  i w iw a to w a ły  n a  cześć P o lsk i, ja k o  n a jw ięk szeg o  m o­
c a rs tw a  zach o d n ie j S ło w iańszczyzny .

W  M aro k u  n a  m ięd zy n a ro d o w y m  k o n k u rs ie , lo tn ic y  po lscy  
zdoby li p ie rw sz ą  n ag ro d ę  i z y sk a li n a jw y ższe  o d zn aczen ia  
z r ą k  ta m te jsz e g o  su łta n a . O becnie  znow u k p t. S k a rż y ń sk i 
w y s ta r to w a ł, ząipełnie n iesp o d z iew an ie , do g ig a n ty c z n e g o  lo­
tu  z L y o n u  do D a k a ru  w  A fry ce , p ra g n ą c  u s ta n o w ić  re k o rd  
św ia to w y  d łu g o d y s tan so w eg o  lo tu  bez lą d o w a n ia  d la  k a te ­
g o rii lek k ich  sam olo tów .

W  p e łn i są  ta k ż e  p rz y g o to w a n ia  do cb a llen g eb i w r. 1933, 
w  k tó ry m  P o lsk a  o b ję ła  ro lę  o rg a n iz a to ra .

P lo n , ja k  w idać , w sp a n ia ły .
Samolot RW D  5, na którym  wystartował z  Warszawy kpt. Skarżyński do Lyonu a następnie do Afryki, 

w celu zaatakowania rekordu światowego w długodystansowym locie dla samolotów lekkich.

Por. O rłow ski, w ysiadający z samolotu na lotnisku w arszaw skiem  
po pow rocie z  Bułgarji.



POW RÓT KRÓLA. Po dłuższej podróży pow rócił do 
S tokholm u król szwedzki G ustaw  V. B aw ił on w Nicei, gdzie 
rozegrał szereg meczów tenisow ych. Pom im o bowiem ukoń­
czenia 70-ciu lat, król szwedzki je s t jeszcze c iąg le  m łody

AUTO NAD P R Z E PA ŚC IĄ . A uto ciężarow e, k u rsu jące  n a  drodze Londyn— 
Sw ansea uległo k a ta s tro fie , sku tek  defek tu  w kierow nicy. P rzy to m n y  kie- 

i porusza się  z n iesły ch an ą  b raw u rą  na kortach , ja k  przy- rowea zdołał jed n ak  w chw ili, gdy  au to  w aliło  się ju ż  z w ysokiego nasypu
sta ło  na rasow ego sportowca^. fNa zdjęciu król, w ita jący  się ą (J rzeki zaham ow ać, tak  że wóz zawisł w pow ietrzu. M om ent ten p rzedstaw ia

fo tog rafia . The Neu, York Times.z synem  po pow rocie do Stokholm u.

Jed n ak  — jako  s ta ry  m yśliw y — zrozum iałem , iż 
ca ła  ta w ypraw a na głuszca skończyła się epilogiem  
nie takim , na  ja k i p raw dziw y w yznaw ca św. H ub erta  
zasłużył. Głuszca zdobyłem  — lecz nie w chwili 
toku. w chw ili p ieśni, w chw ili gdy  „szlifu je" — 
czy też robi „bu telkę’’ czy „ tre lu je“. G łuszca nie 
zdołałem  podejść. To był p rzypadek, to było  ty lko  
szczęście m yśliw skie.

Te me przeczucia po tw ierdził potem  gościnny go­
spodarz. k tó ry  od lat 40-,tu  siedzi w te j okolicy i p a ­
m ięta  jeszcze czasy bobrów  i łosi.

Aby więc nap raw ić  to dość p rzy k re  uezueie m y­
śliw skie, na d ru g ą  noc w ypraw iono  m nie n a  c ie trze­
wie, k tó re  tokow ały w innej s tro n ie  rozleg łych  la ­
sów p . de P o urba ix . Tow arzyszyli mi m łodzi m y ­
śliw i, synow ie gospodarza.

R anek był m roźny. Ju ż  po nocy zleciały  c ie trze­
wie na tok kolo budek i zaczęły swe „czuszykanie" 
i „bulgotanie". Jed en  z m łodych m yśliw ych n ie  cze­
kał aż się rozw idni, s trze lił, gdy  jeszcze zm rok p a ­
nował. W jednej chw ili zapanow ała  cisza — c ie trze­
wie u leciały . Po chw ili z budek w ysunęły  się sy l­
wetki m łodych m yśliw ych; zim no dokuczyło im tak 
w ielkie, iż nie w ytrzym ali i poszli do ogniska kolo 
fu ry  rozłożonego.

N ie d a łem  jed n ak  za w y g ran ą . D oczekałem  się 
w spaniałego  wschodu słońca, a  w oczach m ych łąk a  
p o k ry ła  się szronem . P tac tw o  rozśpiew ało się, koło 
m ej budki u siad ł cie trzew  — jeden  — d ru g i — po 
chw ili było ich k ilkanaście . O bserw ow ałem  je  przez 
s/.kla. G dy się dobrze roztokow ały, w ybrałem  n a j­
ładniejszego i o stry  —■ kró tk i s trz a ł ' w y sła ł go w 
k ra in ę  cieni. T ak  w ytrw ałość zosta ła  nagrodzoną, 
zaś m łodzi m yśliw i w ynieśli naukę, iż w sporcie  m y ­
śliw skim  także w ytrw ałość  dużą rolę odgryw a.

P opołudniu  tego sam ego dn ia  strzeliłem  jeszcze — 
poraź p ierw szy  w życiu 5 szlam ików  — p taków  podo­
bnych do sionki, obdarzonych d ług im  dziobem i wy- 
sokiem i nogam i, nad to  2 perkozy. W szystko to z ło­
dzi na szeroko rozlanych  wodach H oryn ia . T ro fea  
więc me powiększyły się, a skrom ne zbiory m yśliw ­
skie w zbogaciły  o p iękne tab leau  z l i r ą  i w achlarzem  
ry ce rzy k a  i tru b a d u ra  poleskich mszarów.

Żal było po tych kilku, tak  pam iętnych  d la  mnie 
dniach, opuszczać riiily gościnny  dw ór horodecki, 
k tórego  śc ian y  p a m ię ta ją  K raszew skiego, k tó ry  tu  
p isa ł sw ą „C hatę za wsią", a  w r. 1843 n a p isa ł naw et 
w iersz nigdzie n iedrukow any , a  przechow any w tecz­
ce gospodarza — sław iący piękność nadh o ry ń sk ie j 
okolicy.

T ak  skończyła się m a św iąteczna  w y p raw a  pole­
ska. za k tó rą  serdecznie wdzięczny jestem  tym , któ­
rzy  m im o francusk iego  pochodzenia, w iele d la  pol­
skości na tych  k resach  zdziałali i s tan  naszego po­
s ia d a n ia  w ytrw ale  b ro n ią  i po ste ru n k u  nie opuszcza­
ją , da le j d la  sp raw y  o jczystej p racu jąc .

BŁA ZEN  G OŚCIEM  R E IC H S W E H R Y . W  cy rk u  Buseha w B erlin ie  w y stępu je  obe­
cnie znany  klow n Grock. J e s t  on bardzo żywo ok lask iw any  przez tysięczne rzesze widzów a 
przedew szystkiem  przez w ojskow ych. To też członkowie o rk iestry  R eichsw ehry  poprosili 
Grocka, aby zag ra ł im  n a  trąb ce  i n a  innych  in s tru m en tach  (na zdjęciu), nie na przedstaw ie­
niu, a le  zupełnie p ryw atn ie , n ie jak o  w cztery  oczy. Grock n ie odm ówił tem u żądan iu  i zapro- 
dukow ał sw ą m istrzow ską g rę  n a  trąbce, k tó ra  żołnierzy w praw iła  w podziw. The New York Times.

PODRÓŻE P R E M JE R A  
F R A N C U SK IE G O . P re- 
m je r francusk i D elad ie r o d ­
by ł podróż do południow ej 
F ran c ji. W  O range w ygło­
sił w ie lką  mowę polityczną, 
w k tó re j p o ruszy ł szereg  
ak tua lnych  zagadnień , zw ią­
zanych z kryzysem  i bezro­
bociem. W itano  go wszędzie 
ow acyjnie (na zdjęciu).

H. Sarnecki..

PROF. RUDOLF W ACEK (Lwów).

ZE STRZELBĄ NAD HORYNIEM.
Z WIOSENNYCH WRAŻEŃ MYŚLIWEGO.

W styd  mi się  przyznać, iż zwiedziwszy praw ie  ca ­
łą  E uropę, zdeptaw szy w zdłuż i w szerz Polskę, po­
ra ź  p ierw szy  byłem  tego roku  n a  Polesiu, w okoli­
cach H oryn ia .

P rzy g o to w an ia  trw a ły  krótko. S trzelba, to rba  z 
k ilkonastom a nabojam i, la ta rk a , szkła, bu ty  g u ­
mowe, zapasow e u b ran ie  n a  w ypadek kąp ie li w bło­
tach  poleskich i jazda. A jazd a  wcale m iła . od 5 te j 
godz. popołudniu  do 8-mej na d ru ­
gi dzień ran o  z 5-godzinnym  posto­
jem  w K ow lu i p rzesiadan iem  do 
A ntonów ki. Dziw ne zapraw dę s ą  te 
nasze rozk łady  kolejow e — jeś li na 
300 km. odległość spotrzebow uje 
się™ 15 godzin jazdy!

Za K ow lem  rozśw ietliło  się. M i­
jam  M aniewicze, C zarto rysk  — w 
k tórego  okolicy zn a jd u je  się  s ły n ­
n a  „P o lska  Góra", n a  k tó re j g a rs tk a  
naszych  legunów  pod dowództwem 
D ziadka w y trzym yw ała  b o h a te r­
sko n ap ó r ofenzyw y całej a rm ji 
B rusiłow a, ab y  um ożliw ić w ycofa­
nie ' się „stra teg iczne" a rm ji arc.
Józefa , Za C zarto rysk iem  R afałów - 
k a  i A ntonów ka o dw orcach podo­
bnych do zameczków, ponurych  
i niem iłych.

P o  półgodzinnej jeździe przed la ­
sy i' pola, p rze ty k an e  w odam i i m o­
czaram i, stajem y! przed dw orkiem  
w H orodcu, siedzibie p. de Pour- 
baix . P o  serdeeznem  p rzy w itan iu  i 
pożyw nem  śn iadan iu , p a k u ją  m nie 
do łóżka — by  „wypocząć po n ie ­
p rzespanej nocy, a przed nocną w ypraw ą na  g łusz­
ca", na  k tó rego  obok gajow ych m a m ię prow adzić 
jeden  ze synów  gospodarza, Zdzich. uczeń V I-te j 
k lasy  gim n.

„Ten ju ż  um ie podskakiw ać g łuszca — mówi go­
spodarz — dobrze pana podprow adzi".

P rzed  wieczorem  jedziem y fu rą  — niedaleko je ­
dnak. Z araz za  wioską, widać, jak b y  szerokie jezioro, 
na  k tó rego  przeciw nym  brzegu  s in ie ją  lasy . N ie je ­
zioro to  jednak , to H oryń  tak  w yla ł — a  wody jego 
liżą p ro g i dom ostw  tu te jszych  poleszuków i o sadzają  
p ianę u stóp  p ark u , o taczającego dw orek H orodecki.

S ad za ją  m n ie  do „duszchubki", lodki w ydrążonej

z jednego pnia. drzew nego i wiozą n a  d ru g i brzeg 
H oryn ia . P rzed  nam i zryw a się z głośnym  kw a­
kiem p a ra  krzyżówek, to  znowu przeciąga cale 
stadko perkozów, tam  czajki w y p raw ia ją  swe h a r ­
ce nad  n iezalanym  jeszcze kaw ałkiem  łąki. Cięż­
ko w pow ietrzu  w ażą się jastrzęb ie , na drzew ach 
nadbrzeżnych widać g rom ady  w ron, z p ły tszych  
m iejsc b rzegu  p o ry w ają  krzykliw e kuliki.

Trofea myśliwskie z nad Horynia.

U sk ra ju  la su  zasta liśm y  fu rę  gajow ego, k tó ra  
m a nas podwieźć do leśnej kolyby. Po drodze je ­
dnak  w ysiadam y  i ga jow y prow adzi nas na „za­
pad" t. j. na m iejsce, n a  k tórem  wieczorem na  
drzew ach u s iad a ją  głuszce. Zciem ni..lo się już  — 
gdy cz tery  jso g u ty  „zasadziliśm y"; zapad ły  tuż 
kolo nas. B y leby  ty lk o  pogoda dop isa ła  - -  a ju tro  
król poleskich p taków  pew ny.

Po nocy już  w ycofaliśm y się w cichości w m ie j­
sca „zapadu" i kroki swe sk ierow ali pod przew o­
dnictw em  gajow ego do kolyby. T u  trza sk a ł wesoły 
ogień, czekały  na nas sm aczne pieczone kartoC e 
i h e rb a ta . N a  ścianach  kołyby n ap isy  — w spom ­

nien ia  m yśliw ych: „zapadły  i nie g ra ły "  — „zapadły 
i poleciały" — „grały , leez nie poszedłem " i t. d. 
Sukcesów niew iele — bo gospodarz — dbały  o lego 
królew skiego p tak a  — pozwala ty lko  jednego rocz­
nie strzelić.

K ładziem y się kolo ogniska na paehnącem  sianie; 
gajow i, dorzucając drew  do ognia, czuw ają. W  nocy 
zerw ał się szalony w icher; w słuchując się  w szum 

sosen, p rzew ala jący  się nad naszym  
schronem , strac iłem  nadzieję na do 
b ry  tok. Głuszec tak ie j m uzyki nie 
lubi, m rozu, śniegu, deszczu nie boi 
się i nie o stu d za ją  one jego zapa­
łów m iłosnych — lecz w icher, to 
ciężki w róg jego pieśni.

O d ru g ie j po północy w yszliśm y. 
W krótce na  szczęście s iła  w ichury  
zm alała. B yliśm y na m iejscu, gdzie 
w czoraj zapadły  koguty . Z asty g li­
śm y bez ruchu , w ysłuchując, gdzie, 
w k tó re j s tro n ie  — rozlegnie się 
pierw sze „k lapanie", p ierw szy  trel 
m iłosny. P lan  k am p an ji był tak i: 
ga jow y  Ja n e k  miał! zostać na 
m iejscu, a  j a  m iałem  głuszca „pod­
skakiw ać", trzy m ając  się Zdzicha.

Jeszcze noc była g łucha, gdy  z le- 
wTej s tro n y  usłyszałem  pierw sze 
„k lapanie", pierw sze uderzenie. Po 
chw ili k lapną! d ru g i głuszec w prost 
przed nam i. Ten n a  lewo by ł jed n ak  
bliżej i tego postanow iliśm y pod­
chodzić. Z k lap an ia  przeszedł już  
głuszec w tre low an ie  i szlifow a­
nie, podczas k tó rego  m ożna 2—3 
kroki podskoczyć.

S p raw a zapow iadała się bardzo dobrze. Bez słowa 
naśladow ałem  to wszysstko, co robił mój cicerone: 
podnosił nogę lewą, podnosiłem  i ja , skoczył dwa 
kroki i  s tan ą ł n ie raz  na jedne j nodze pochylony n a ­
przód, gotów do nowego skoku, ta k ą  pozycję i ja  
przyjm ow ałem . A jednak... wr pewnein m iejscu pod 
nią nogą praw ą odezwał się cichy, zaledw ie dosły­
szalny trzask  łam anych  gałązek i — kogut przesta ł 
gra.ć. Tego ju ż  więcej nie usłyszeliśm y: U m ilk ł jak  
zak lęty  i siedział na  sośnie tuż nad nam i. Znie­
ruchom ieliśm y. Dobrze, że nie u leciał — widocznie 
nie w idział nas, a! ty lko  ostrożność nakazała  m u nad-, 
sluchiw ać, a_jiie tokować.

» M inęło d ługich  — nieskończonych zdaw ało się — 
kilkanaście m inut. N a praw o g ra ł in n y ; tego więc 
.aezęliśm y podskakiw ać. Tym czasem  na wschodzie, 
ooprzez rzadkie  gałązk i drzew, zaczęło szarzeć. Prze- 
•iągnęła słonka jedna, d ru g a  — gw izdnął pierw szy 
kos czy drozd. Gwiazdy pobladły — m rok puszczy 
v siąkal w ziemię — św itało.

We m nie zaczęło się tłuc  serce z obaw y, iż za 
•hwilę las się obudzi, rozśpiew a, głuszce zlecą na 
dem ię i trzeba, się będzie w ycofać i czekać na d rug i 
•anek.

B rakow ało nam  jeszcze ze 100 kroków do g ra jące- 
?o koguta, gdy i ten  p rzesta ł tokować, a gdzieś zda- 
eka dochodziły znowu „k lap an ia" innego.

A to rozpacz. Z orjen tow ałem  się, iż byłem  w sa ­
m y m  środku tokow ania, iż dokoła siedzą k ry te  w so- 
m aeh koguty , n iek tó re  m ilczą, a inne z la tu ją  już  na, 
dem ię i tak  w yzyw ają  rywala, do w alki, tocząc lo t­
kami skrzydeł po ziemi, roztaczając sterów ki w a­
chlarza, s t rosząc pióra, u szyi.

N agle z szumem p rzep łynął nade m ną kogu t i z lo- 
otem zapadł w odległości 60 kroków' w sośnie, któ- 

’ą już dobrze w idziałem . W śród gęstego jed n ak  ig li­
ca  kogut m i zniknął, zlał się zupełnie z kolorem 
itoczenia. Z rozum iałem , iż dłużej czekać nie m ogę — 
uobi się jasn o  i kogu ty  przepadną. Mój m iody prze­
wodnik s trac i! rów nież fan taz ję ; p rzy lep iony  do 
>nia sosny z podniesionym  w zrokiem  ku górze obser­
wował m iejsce w którem  kogut, zapadł.

N ieznacznie, bezszelestnie, jak duch — przysuną- 
em się bliżej sosny, na k tó re j kogut siedział. Ko­
rn i nie zleciał, a tym czasem  rozw idniło  się zupełnie. 
5 dubeltów ką w zniesioną ku górze z oczyma utkwio- 
>emi w czub sosny — czekałem . A tu — tuż kolo 
ias, może w odległości 40 kroków, sp ły n ą ł na  ziemię 
nny kogu t i zaczął swe w yzyw ające ruchy  wśród 
wrzosów' i mchów. Nie zm ien iając pozycji, zacząłem  
ro zezem wypatrywało w śród pni drzew nych. 1 gdy 
nój sąsiad  dobrze go w idział i nawet nieznacznie 
laleem w skazyw ał kierunek, gdzie kogut tańczy na 
:iemi. j a  go n ie w idziałem . Z daje się, iż sytuacja, 
lic do pozazdroszczenia dw a koguty  w odległości 
10 kroków', oba na strza ł, a jednak... niew idzialne.

. Lecz w idocznie ten siedzący na sośnie p rzy ją ł wy- 
w anie tego na ziemi. R ozległ się łopot skrzydeł, 
ozehyliły  się gałęzie sosny i w sp an ia ły  p tak  poleski 
Wzięcia 1 tuż nadcinną, sp ływ ając  ku tem u nu ziemi.

Nie czekałem .’ Szybki jak  b łyskaw ica  ruch strzel- 
iy, s trza ł z p rzerzu tu  i w sp an ia ły  tru b a d u r  m szarów  
loleskieh spadł, jak  piorunem  rażony ma) ziemię. Do- 
•adliśmy go obaj, podnieśli do góry  i pieścili swój 
wzrok w span ia łym  su to  n ak rap ian y m  w achlarzem , 
zdobą czerw ieni nad  oczyma, potężnym  dziobem, 
o chw ili zjaw ił się i gajow y, a w m ym  kapeluszu 
lyśliw skim  znalazł się ziomek sośniny, ja k b y  wyr­
az uznan ia  ze s trony  w ilka leśnego z nad  H oryn ia .

.SAMOBÓJSTWO NAJGŁOŚNIEJSZEGO SĘDZIEGO W 
ANGLJi. Cala Anglja została w strząśnięta sam obójstwem  
sędziego Mc Cardie, który  należał do najgłośniejszych 
ludzi Jm perjuni Brytyjskiego, a od 47-go roku życia 
piastow ał godność sędziego w Londynie.

Sędzia Mc Cardie był typem  niezwykłym. Jego wyroki 
i przem ówienia nie miały sobie równych na  całym  świe­
cie. Były to zazwyczaj rozpraw y lilozoficzno-m oralne. 
pełne subtelnych uwag o życiu, spostrzeżenia praw dzi­
wego mędrca, który  znał do głębi na tu rę  ludzką. Stąd 
liż  w yroki sędziego Mc Cardie były niezwykle łagodne. 
Jego powiedzenia i aforyzm y stały się przysłowiowe, 
a zwłaszcza jego ironiczne uwagi o kobietach. Obiegały 
one cały Londyn, a po każdym  procesie, którem u prze­
wodniczył sędzia Mc Cardie. popularne gazety londyńskie 
zamieszczały dokładne streszczenie jego uwag.

Gdy swego czasu jeden z adw okatów  zapytał się sę­
dziego Mc Cardie, jak  zdcfinjuje kaw alera, sędzia Mc C ar­
die odpowiedział dowcipnie: „Jest to człowiek, który pa­
trzy, nim  skoczy, a popatrzywszy, nie skacze wogóle". 
Powiedzenie to stało się w Anglji przysłowiem.

Powodem sam obójstw a sędziego Mc Cardie były depre­
sje nerwowe, jakich doznawał po ciężko przebytej grypie. 
Ze śm iercią jego znika jedna z najbardziej charak tery ­
stycznych postaci Anglji, jeden z tych sędziów, którzy 
stanow ią chlubę Im perjum  Brytyjskiego, dzięki nieza­
leżności swego sądu, prawości myślenia i wielkiej kultu , 
rze osobistej.

ach już wiem,
toż to
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cbow nica pól drobnodziałkow ych od­
da wna zdają  się grozie wsi k a ta s tro fą  
kryzysu . P o ta rg ać  zatem  tę sia tkę  
miedz, zblokować zagoniki w jeden  i 
poddać go in tensyw nej eksp loatac ji 
m aszyn. S tw orzyć w ieś-fabrykę z ohlo- 
pam i-ro b o tn ik a in i; oprzeć produkcję 
z ia rn a  na te j sam ej ka lk u lac ji, k tó ra  
staw ia w ielki p rzem ysł n a  g ruzach  
niezdolnego naw et do konkurencji z tą  
po tęgą  rękodzieła... Może tak ą  m a być 
przyszłość św ia ta !

Bolszewicy zrobili próbę. K tóż zresztą 
mógł ją  zrobić, jeśli nie ci, k tórzy  u ję li 
w ładzę w .imię burzenia  tra d y c ji i p rze­
sądów, k tó rzy  znieśli w łasność p ry w a t­
ną i uchw ycili w ręce ca łą  produkcję 
i je j rozdział. E ksperym ent trw a  już 
p ią ty  rok i cały  św ia t śledzi jego po­
stępy ze zrozum iałem  napięciem . Do te j 
jednak  pory  w yniki, o siągn ięte  przez 
now y system , nie w różą mu powodze­
nia. N ad tem i 144 m ilj. ha „socjalnych" 
pól i 100.000 trak to ró w  zaw isł trag icz ­
ny znak zap y tan ia  w form ie niezrozu­
m iałego, a jednak  istn ie jącego  b rak u  
żywności w sam ym  k ra ju , obok ciągle 
kurczącej się pozycji eksportu  zbożo­
wego Z. S. S. R.

Coś zatem  n ie  klei się w wielkiej 
koncepcji kolektyw ów  rolnych i dziś 
już nie u lega w ątpliw ości, że tym  k a ­
m ieniem , o k tó ry  |K>tyka się n ieu s tan ­
nie idea w spólnoty, je s t chłop. Ten zaś 
fak t pow inien na jw ięce j zastanow ić 
teoretyków  „w iejskiej kom uny". Bo 
wszak ten  chłop ro sy jsk i był — ja k  ża­
den może z chłopów pod słońcem  — 
najbliższy duchem  w iejsk iej w spólno­
cie. P rzecież ten  chłop do r. 1906. t. j. 
do sław nej s to łyp ińsk ie j refo rm y  a- 
g ra m e j, tkw ił po czubek głow y w 
archaicznym  u stro ju  „m iru", czyli 
wspólnego użytkow ania  ziemi, p rzy ­
dzielonej do upraw y całej grom adzie 
w iejskiej. Ten chłop zatem  przez k il­
kanaście zaledwie la t byl n a  praw ach  
w łaściciela up raw ianej roli i przez ten 
ty lko  kró tk i czas trw ał u niego p ro ­
ces p rzyw ykan ia  do własności. A je d ­
nak byio to dość, aby przyw ykł i wrósł 
w ziemię, k tó rą  u p raw ia ł i z k tó re j 
czerpał zyski, a w rósł tak  głęboko, że 
dziś nie chce wrócić do daw nego „m i­
ru ’’, k tórego zm odyfikow aną odm ianą 
je s t „kolek tyw na a rtie l"  i n ie  chce p ra ­
cować na ja k ą ś  w spólnotę, choć d a ją  
mu za  to tra k to ry , m aszyny, „kombi- 
n e“ i t. p.

S ta l się n iechętny , apatyczny , robi 
z m usu, m ało i źle, psu je  m aszyny, 
m arn u je  zbiory — jest tw órcą raczej 
nędzy, niż dobrobytu.

Sow iety zaczynają siew. Człowiek, 
k tó ry  sieje, budzi zawsze głęboką cześć, 
bo on żywi św iat. T my, pa trząc  bez 
n iechętnych  uprzedzeń n a  „czerwone­
go" siewcę, pow inniśm y jed n ak  z eks­
perym entów , jak ich  on dokonyw a, w y­
c iągnąć jeden, bardzo zasadniczy w nio­
sek... że chlop-rolnik  tak , ja k  roślina, 
k tó rą  sadzi czy sieje, m usi tkw ić ko­
rzeniem  w ziemi, m usi w p lą tać  się w 
n ią  uczuciem  p o siad an ia  i p rzyw iąza­
nia, bo inaczej i on i ziem ia p rzep a­
d a ją  d la  życia.

144 m iljony  ha pow ierzchni siew nej, 
czyli tan  w iększy prarwie cz terok ro tn ie  
od całej Polski, a na nim  100.000 tak- 
torów  o sile  m iljona H. P„ setki ty s ię ­
cy m aszyn, 6-miljomowa k a d ra  „kw ali­
fikow anych" robotników... to  wszystko 
w rękach  jednego przedsięb iorcy  ro l­
nego, jak im  są  Sow iety , stanow ić m a 
najw iększy chyba pod słońcem a p a ra t 
w iosennego .siewu w r. 1933.

O lbrzym ia p e rsp ek ty w a tych  cy fr 
przeistacza rad y k a ln ie  w naszej w y­
obraźni ten znany nam  — choćby 
z obrazów — bezm iern ie p łask i i  szary  
k ra jo b raz  ro sy jsk ie j wsi, k tó ry  zosta­
w ił nam  w spom nienie m elancho lijne j 
pustk i i prym ityw ności życia m ie­
szkańców. T eraz znika zatem  z tego 
obrazu m ała d lugoogoniasta  szkapa, 
ub ran a  w rom antyczną „dugę"*) z 
dzwonkiem, znika rów nie długow łosy 
to lsto jow ski chłop w w ypuszczonej na 
p o rtk i rubasze, pochylany tak  m alow ­
niczo nad  a rchaiczną  sochą; p rzepad ła  
też z kretesem  drew niana , na nieku- 
tych  kolaeh „teleżka" **), s to jąca  na 
szerokiej, ja k  gościniec miedzy. Ba! 
znikła naw et i m iedza sam a. U gór c ią ­
gnie się w praw o i w lewo, ja k  sk rze­
pie wody morza. A na nich, n ib y  eska­
d ra  torpedowców w w yciągn iętym  szy ­
ku — widny rząd żelaznych, g a rb a ty ch  
potw orków -traktorów , dyszących cu ch ­
nącą  benzyną. C hłopa-oracza zastąp ił 
ro b o tn ik -trak to ry s ta  w m iejsk ie j k u r t ­
ce. Cudowną, na wiekowej trad y c ji 
o p a rtą  in tu ic ję  ro ln ika, za s tąp iły  labo­
ra to r ia  i sz taby  agronom ów . P lan y  
siewu, k tóre  „m użyk" obm yślał sam , 
grzejąc się w d ług ie  w ieczory zim owe 
n a  przypiecku, opracow uje się te raz  
wg. wszelkich zasad s tra te g ji z użyciem 
map, wykresów , w edług rozkazów co­
raz to wyższych dowództw i wreszcie 
sztabu głów nego — „K ołchozcentra" w 
Moskwie. Jednem  słow em  reg u la rn a  
w ojna z ziemią... o chleb.

W  porów naniu  z a rm ją , k tó ra  tę 
w ojnę prow adzi, rosy jsk i chłop-oracz 
ze sw oją sochą w ydaje  się być jak im ś 
rom antycznym  „wolnym  strzelcem ", 
dziw acznym  Don K ichotem , kuszącym  
się z tak  znikom ą siłą  o w yrw anie zie­
mi je j życiodajnego skarb u  — chleba.

A jed n ak  chłop ten — ja k  w iem y — 
n ie  stużyl ty lko  za model m alarzom , 
czy też tem at pisarzom . Co tu  długo 
mówić — żyw ił 011 ca łą  Europę. Dziś 
prolpują robić to sam o tra k to ry . Mówię 
„probują", bo R osja trak to ró w  wywozi 
dziś o połow ę m niej z iarna , niż R osja 
drew nianych  soch (4.800 tysięcy  tonn 
zam iast 9.600 tonn w r. 1913), gorzej je ­
szcze, bo sam  tra k to rz y s ta  d o sta je  chleb 
w ydzielony na g ram y , ten  chleb, k tó ­
rym  długow łosy o racz ob jadał się bez 
żadnej k o n tro li i um iaru ...

# * *

K olektyw na gospodarka... Ilu ż  to 
teoretyków , ekonom istów  m arzyło  o ta- 
kiem  rozw iązaniu  kw estji ro lnej. W zra ­
sta jące  zaludnien ie, g ęstn ie jąca  sza-

•) „ D u g a" : wysoki k ah łąk  d rew n ian y , sp rzę ­
g a ją c y  dyszle.

••) „T e leg a" : m a leń k i, n ie  k u ty  wózek, u ż y ­
w any przez chłopów  ro sy jsk ich .

W YM A R S Z 
SOWIECKICH TRAKTORÓW.

T y p y  d a w n y c h  
c h ło p ó w  r o s y j ­
s k i c h ,  k t ó r z y  
je s zc z e  gospodaro­
w a li indywidualnie  
i nie mogą pogodzić  
się  z nowym  sy s te ­
mem, k tó ry  uczynił 
ich w y r o b n ik a m i  

kołchozów .

Kierowniczka traktoru, który w kołchozach zastąpił dawne sochy i pługi.
*Unionbild
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-^N A  KAŻDY ZADANY KOLOR 
POD GWARANCJĄ NISJZKODLIWY 

PAW. dORIENT WAR ŁZAWA

PIŁKA NOŻNA
NAJPOPULARNIEJSZYM SPORTEM ŚWIATA.

W każdy dzień św iąteczny a naw et i powszedni, m im o ciężkich obecnie 
w arunków  ekonom icznych g rom adzą sie na  boiskach p iłk arsk ich , olbrzy­
mieli stad jonach  tłum y  widzów, k tóre  p rag n ą  być św iadkam i bezkrw a­
wych w alk na zielonej m uraw ie i em ocjonow ać sie na widok zdobycia 
up ragn ionego  goala przez swych ulubieńców , w ybrańców  z pośród w al­
czących zespołów. P rzyczyny  tego żywiołowego ruchu , sym patyzującego  
z p ilkarstw em  leżą głebiej, aniżeli to na pierw szy rzu t oka sie w ydaw a­
łoby. Ludzkość, znużona ciężką obecnie w alką o byt codzienny, szuka ucie­
czki i zapom nienia od obecnej ciężkiej doli w sporcie, w prom ieniach  słoń­
ca na zielonej m uraw ie. Że zpośród w szystkich gałęzi sp o rtu  piłka nożna 
jest n a jp o p u la rn ie jszą , co zawdzięcza ona swoim pierw szorzędnym  zale­
tom. Jak o  klasyczna w alka 22 ludzi jest sportem  n a jb ard z ie j może mę­

skim  i da jącym  najw iększą sa ­
tysfakcje , gdzie każdy z zawo­
dników  odczuwa sw ą sile  w ze­
spole i podporządkow uje sw.oje 
„ ja“ całości. Z arzu t pod je j 
adresem , iż je s t b ru ta ln ą , nie 
w y trzy m u je  k ry ty k i. J a k o  g ra  
bojowa, m usi p iłka  nożna m ieć 
w sobie zarodek niebezpieczeń­
stw a pewnego, ale je s t ono 
sprow adzone do m inim um . I lu ­
s tru je  to dobitn ie  s ta ty s ty k a  
przeprow adzona osta tn io  przez 
doskonale zorganizow any nie­
miecki związek p iłk i nożnej, 
gdzie udowodniono, że na  ty ­
siąc meczów m iano przeciętn ie  
do czyn ien ia  ty lko  z jednym  
w ypadkiem  nieszczęśliw ym , a 
wiec na przeszło 10.000 zawod­
ników, biorących udział w tym  ^  
dniu  zaw odach w ypad ła  jedna
nieszczęśliw a kon tuzja . . . .

Nic dziwnego przeto, iż do spo rtu  tego g a rn ie  sie jak  n a jliczn ie j i nasza 
młodzież, a  p rzeprow adzona o sta tn io  s ta ty s ty k a  przez Związek polskich 
związków sportow ych w ykazała, że m am y u nas w roku  bieżącym  788 k lu ­
bów a graczy  50.660, co oznacza w zrost około 10.000 zawodników w porów na­
niu z rokiem  ubiegłym , podobnie je s t i w innych k ra jach , gdzie zawsze p ił­
ka nożna kroczy przed w szystkiem i innem i gałęziam i sportów  n a  pierw - 
szem m iejscu. G arną  sie do tego królew skiego sportu  m łodzi i s ta rs i jak  
to przedstaw ia  powyższe zdjecie, gdzie w idzim y nauczyciela  m atem atyk i 
jednej ze szkól holendersk ich  w H adze, ja k  w otoczeniu  sw ych uczniów 
z ca łą  pow agą kroczy, aby rozpocząć... mecz p iłkarsk i.

TURCY DEMONSTRUJĄ 
PRZECIWKO BUŁGAROM.

MUZEUM RICHTHOFENA.
ZGINAŁ ZESTRZELIWSZY 80 APARATÓW NIEPRZYJACIELSKICH

okresie św iąt W ielkanocnych nieznani spraw cy zniew ażyli g roby  tu ­
reckie na cm entarzu  w R azgradzie, w północnej B u łg a rji. Gdy wiadom ość 
o tem  nadeszła do S tam bu łu , w yw ołała o n a  ogrom ne w zburzenie wśród 
m łodzieży akadem ickiej. N iebaw em  przed konsulatem  bu łg arsk im  zebrał 
siq tłum , liczący 10.000 ludzi i śp iew ając pieśni narodow e sk ierow ał sią 
na cm entarz  b u łg arsk i. Tu p rzedstaw iciele m łodzieży akadem ickiej 
ośw iadczyli, że n ie  pó jdą za przykładem  B ułgarów , którzy  b arbarzyńsko  
zniew ażyli groby , a le  że chcą ich nauczyć, ja k  sie pow inno szanować 
m iejsce w iecznego spoczynku naw et wrogów. Po tem  przem ów ieniu a k a ­
dem icy złożyli na grobach  B ułgarów  w ieńce i kw iaty . N astępn ie  tłum y 
w róciły  do m iasta , gdzie przyszło do burzliw ych dernonstracy j przed po­
m nikiem  N iepodległości, tak  że policja m usia ła  dopiero  m łodzież rozpę­
dzać przy  pomocy bagnetów  (na zdjęciu).

Jed en  to jeszcze dowód wiecej, ja k  naprężone są stosunki w ca łe j E uro­
pie i ja k  obłędna nienaw iść w zajem na tra w i-u m y sły  narodów-.

W Św idnicy na Ś ląsku Opolskim  o tw arto  m uzeum  
R ieh thofena, najsłynn ie jszego  niem ieckiego lo tn ika 
z w ojny  św iatow ej. M anfred F re ih e rr  von R ichtho- 
fen rozpoczął służbę na froncie w 1916 r., jako  do­
wódca eskadry  m yśliw skiej. Zginął on od kuli lot 
n ika angielsk iego  dnia 21 kw ietn ia  1918 r. w 26-tym 
rokn życia pod Ham el, zestrzeliw szy w ciągu  dwóch 
la t 80 n ieprzy jac ielsk ich  aparatów-. Odznaczony byl 
orderem  „P onr le M erite“. K ierow nictw o eskadry  
R ieh tho fena  objął potem  k ap itan  G bring, dzisiejszy 
p rem je r pruski, k tó ry  na rozkładzie m iał .'16 ae ro p la ­
nów. M atka R ieh tho fena  grom adziła przez szereg  lat 
pam iątk i po sw oim  synu , k tó re  zczasem utw orzyły 
m uzeum , stanow iące najw iększą osobliwość Ś w idni­
cy. Do najcenn iejszych  eksponatów- w- tem  m uzeum  
należy  zegarek, k tóry  R ieh tbofen  m iał w chwili 
śm ierci, a k tóry  A nglicy  w span iałom yśln ie  zw ró­
cili jego rodzinie. S ą tam  także znaki re je s tracy jn e  
zestrzelonych .aparatów , szczątki aeroplanów , bom ­
by lotnicze, fo to g raf je, k a rab in y  m aszynowe, re ­
w olw ery. o rdery , odręczne pism a cesarza  W ilhelm a 
i H in d en b u rg a  itd. Na zdjęciu w-netrze m uzeum  
R iehthofena w Świd nicy. W pośrodku jego  p o rtre t.
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Trasę w yścigów  tw o rzy ł to r  ko listy , 
długości 3" 18 km, k tó rą  k a żd y  z za ­
w odn ików  m usiał objechać sto  razy. 
Na zdjęciu  zaw odnicy m ijają port.
y**aul ■- C . D elia* —- Nice.

>Ui ;
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§ t o l i e a  hazardu  maże uchodzić za w ielkie­
go p ro p ag a to ra  sportu  autom obilow ego. Po 
słynnym  już ra jdzie  zimowym „ra llye  M on­
te C arlo“, o rgan izu je , więcej znany, w yścig 
autom obilow y po ulicach m iasta , będący p ro ­
to typem  wyścigów lwowskich.

J e s t  to jeden  z w ażniejszych wyścigów w se­
zonie. W yprzedzają  go ty lko  G rand P rix  i — 
„W yścig ty siąca  m il“, je s t jed n ak  od nich b a r­
dziej popu la rny , tra s a  bowiem prow adzi przez 
ulice m iasta , tak , że m ożna w yścig obserwować 
bez w ielkiego tru d u . P rzez fak t poprow adze­
n ia  drogi w yścigu przez ulice, oczywiście u tru ­
d n ia  się  wielce w yścig i kierow cy nie mogą. 
rzecz p rosta , rozw inąć tak  w ielkich  szybkości 
jak  na  to r  ze betonowym . N iem niej jed n ak  w y­
ścig  je s t em ocjonującym  od początku do końca, 
gdyż w ym aga od kierow cy żelaznej w y trzy m a­
łości nerwów, aby nie za łam ać się wśród cięż­
kiej w alki i huku  m otorów  dudniących pośród 
m urów  kam ienic.

Tegoroczny w yścig  po u licach  M onte Carlo 
zapow iadał się niezw ykłe sensacyjn ie. Na la ­
zurow e wybrzeże zjechali wszyscy, k tórzy  ty lko 
w E urop ie  m ają  coś do pow iedzenia w au to ­
mobil iźmie, a ca ły  w yścig zapow iadał się, jako  
w alka m iędzy w łoską „A lfa Romeo“, a fra n c u ­
sk im  „B u g a tti“. Na a ren ie  zabrak ło  jedyn ie  
C araccioli, kontuzjonow anego na tren in g u .

Pogoda początkowo nie by ła  zbyt sp rz y ja ją  
ca. Deszcz, deszcz i jeszcze raz  deszcz. Ale tuż 
przed w yścigiem  lekki powiew w ia tru  rozpę­
dził chm ury  i p rom ienie słoneczne w krótce 
osuszyły teren  wyścigów, k tó rym  by ła  trasa  
d ługości 3.18 km., w iodąca przez ulice Monte 
Carlo. T rasę  tę kierow cy m ieli p rzejechać sto 
razy.

B ohateram i tegorocznego w yścigu byli Nu- 
vo lari, n iedaw ny zwycięzca w yścigu „tysiąca 
m il“, B orzacchini, V arzi i E taneelin . F rancuz 
w alczył w prost cudow nie, nie w y trzym ał je d ­
nak konkurencji W łochów i po kilkudziesięciu  
rundach  w span ia le  prze jechanych  w walce 
z przeciw nikam i, m usia ł się wycofać. T ak  więc 
pozostało tr io  B orzacchini, V arz i i N uvolari.

P o  chw ili, w k tó re j B orzacchini znalaz ł się 
poza naw iasem  w alki, w yścig i s ta ły  się w ielkim  
pojedynkiem , rozgryw anym  przez V arziego i 
N uvolariego. Po dziesięciu rundach  pierw szym  
był N uvolari, Y arz i o jed n ą  sekundę z ty łu . Po

W ubiegłym tygodniu odbyły się w Monaco doroczne wy- 
śbigi samochodowe o Grand Prix. Zawodom tym przypa­

trywało się 60.000 osób. Na zdjęciu wozy na starcie.

Achilles Varzi zw yc ię ży ł  
w  czL 'ie  3:27:49,4 na 

w ozie „ B u g a tti" .
I ł  S e n n n k t .

dw udziestu  rundach  sy tu a c ja  odw raca się i Nu- 
yo lari je s t o sekundę w tyle, aby po czterdzie­
stu  run d ach  ob jąć ponow nie czołową pozycję, 
znowu różnicą jed n e j, jedyne j sekundy. Po 
dalszych dziesięciu run d ach  na  czele je s t zno­
wu V arzi, a sak ram en ta ln a  już  sekunda dzieli 
go od N uvolariego.

Z acięty  ten  pojedynek em ocjonuje n iesłycha­
nie tłum y  widzów. W idzą oni, że je s t to w alka 
zupełnie rów nych kierowców, żo zwycięży tu ­
ta j ty lko  lepsza spraw ność m otoru. A tak i Nu- 
vo lariego  przynoszą m u prow adzenie. Sukces 
ten je s t jed n ak  ty lko  chw ilow ym . Sekunda 
przecież w tak im  w yścigu, ja k  to dowiodło 60 
ru n d  przejechanych  dotychczas, nie znaczy 
zbyt wiele. Po 70 ru n d ach  N uvolari zdołał je ­
szcze u trzym ać sw oją sekundę przew agi nad 
V arziin . O ddał j ą  jednakże na rundzie, gdzie 
Y arzi w ygryw a sp ec ja ln ą  nagrodę za 80 rund.

Nadeszło więc o sta tn ie  20 rund. Y arz i m usi 
się zatrzym ać na  chw ilę d la  n ap raw y  defek tu  
i N u v o lari zdaje się  być pew nym  zwycięzcą. 
N a 90 okrążeniu  je s t już  nie o jedną, a le  o czte­
ry  sekundy na przedzie.

W reszcie o s ta tn ia  runda . P row adzi N uvolari. 
T ysiące oczu śledzi jego  w sp an ia łą  jazdę. A le 
Y arz i czuwa, je s t tuż obok, różn icą  k ilk u  m e­
trów  w pada do tu n e lu  przed  N uvolarim . Se­
kundy oczekiw ania, zanim  k tó ry ś  z wozów wy- 
jedzie z czarnej g a rdz ie li tunelu , w y d ają  się być 
godzinam i. T łum  m ilczy, gdy  w tem  n iepraw do­
podobny okrzyk leci pod niebo. Z tu n e lu  w y je­
żdża n ieb iesk i B u g a tti V arziego. T łum  czeka na 
W łocha, różnica rośnie w oczach, a  N uvola- 
riego nie widać. V arzi tym czasem  spokojnie 
dojeżdża do m ety  i jako  zw ycięzca zostaje 
p rzy w itan y  przez tłum y.

W idzowie jed n ak  ciekaw i są, co sta ło  s ię z N u - 
vo larim . Po d ług iem  oczekiw aniu u kazu je  się 
on. P opycha  swój czarny  od kurzu i dym u wóz, 
a z pod m aski wozu p rz e b ija ją  się płom ienie. 
Spieszą ku n iem u pom ocnicy oraz fu n k c jo n a­
riu sze  w yścigu  i niebaw em  płom ienie zostają  
ugaszone. Z chw ilą, gdy  okazuje się, że św ie t­
nem u kierow cy nie sta ło  się nic złego, en tu ­
zjazm  tłum ów  zw raca się ku V arziem u. On je s t 
w te j chw ili jedynym  bohaterem  i jem u b iją  
d łonie donośne braw a, a okrzyki rozbrzm iew ają 
na  jego  cześć. N a cześć zw ycięstw a błękitnego 
B u g a tti. W. D.

FOT. C. D E L W S  -  NICE.

mm
mmi



Stanisław Dąbrowski: Portret żoną.

- ■■~4&” „«T j$'r " ' "

Janusz Marja Brzeski:
„ W rocznicę śmierci“.

J  ednem  z k ra k o w sk ic h  
zrzeszeń  p lasty k ó w  je s t  „Je- 
dnoróg“, sk u p ia ją c e m  w so­
bie g ro n o  u ta le n to w a n y c h  
a r ty s tó w , k tó ry c h  za łożen iem  
tw órczem  je s t  p ro b lem  czy ­
sto  m a la rs k i:  b a rw a . J u ż  p a ­
ro le tn ie  is tn ie n ie  teg o  zw iąz­
ku  w y k aza ło  jeg o  n iezw yk le  
ży w ą tw órczość  a r ty s ty c z n ą , 
z a z n a cz a ją c ą  się  licznem i, n a  
w yso k im  poziom ie a r ty s ty ­
czn y m  p o staw io n em i w y s ta ­
w am i, z k tó ry c h  obecn ie  je s t 
25-ta z rzęd u  i tem  sam em  
jubileuszową. W  y s ta  w y te 
cech u je  zaw sze je d n o lity  ton 
i poziom  a r ty s ty c z n y , p rzy  
w ielce in d y w id u a ln e m  a  zde- 
cy d o w an em  obliczu tw ó r- 
czem  poszczegó lnych  a r t y ­
stów .

T akże  i o becna w y s ta w a  nosi w szelk ie  cechy  
tw órcze  te j g ru p y , a  zarazem  w y k a z u je  d uży  
rozw ój i p ostęp  wr p ra c y  tw órcze j każdego  z po­
szczegó lnych  cz łonków  „ Je d n o ro g a “ .

B a rd zo  ja s n y  k o lo ry t p o s ia d a ją  s tu d ja  pe j 
s iły  k o lo ry s ty c z n e j i su m ien n eg o  o p ra c o w a n ia  
zażow e i kw iatów ' W . A ugustynow icz, n ie m n ie j 
w s k a z u ją  s tu d ja  pejzażow e, p e łne  ś w ia tła  
i kw iatów ', o ra z  p o rtre to w e  St. Dąbrowskiego.

Stanisław Żurawski: „Akt".

J . M. Brzeski w sw y ch  p ra c a c h  u n ik a  w szel­
k iego  k o n w en an su  rea lis ty c z n eg o , a  n a to m ia s t 
p rz e tw a rz a  te m a t i fo rm ę  w sposób p ro s ty , sy n ­
te ty z u je  i to  za ró w n o  w s tu d ja c h  pejzażow ych , 
ja k  k o m p o zy c jach  f ig u ra ln y c h . S zczególn ie 
dużo w y ra z u  in d y w id u a ln e g o  u z y sk u je  w ten  
sposób w7 ry s u n k a c h  tu szem  i g ra fice .

C oraz  w ięcej sk u p io n e  o celow o p rz e p ro w a ­
dzonym  i u p o rz ą d k o w a n y m  k o lo ry c ie  są  s tu d ja

Tadeusz Seweryn: „Świątki".

pejzażow e, m a r tw e j n a tu r y  
i ro d za jo w e  k o m p o zy cje  S. 
Finkelsteina.
Jan H rynkow ski w ystaw ni 
w iększy zb ió r p ra c , w  k tó ­
ry c h  p rzep ro w ad za  u m ie ję t­
n ie  rozbieżne p ro b lem y  ko lo ­
ry s ty c z n e  i fo rm y . S ą  tam  
s tu d ja  pejzażow e, m a r tw e j 
n a tu ry , k w ia tó w  i a k tu  ko­
biecego.

N iezw y k le  j a s n ą  sk a lą  
b a rw , m ocno w zbogaconą o- 
b ecn ie , o p e ru je  M. Jabłoń  
ski, u trz y m u ją c  sw e kom po­
zy c je  rodzajow e, s tu d ja  m a r ­
tw ej n a tu r y  czy p e jzażu  w 
lekk im , św ie tla n y m  k o lo ry ­
cie. N ieco c iem n ie jszy  n a to ­
m ia s t je s t  k o lo ry t w p ra c a c h  
./. Krsyżańskiego, a  s z a ry  i 
sp ło w ia ły  w s tu d ja c h  p e jz a ­
żow ych S. Mullera. W  sz la ­
ch e tn y m  p o ry w ie  b a rw  s to ­
n o w an y ch  p ro w ad z i s tu d ja  
m a r tw e j n a tu ry  R. Orszul- 
ski, o raz  p ro je k tu je  b a rw n e , 
n iezw yk le  b a rw n e  k ilim y  

o m o ty w ach  ro ś lin n y c h  i g eo m etry czn y ch . 
O b a rw a c h  so czy sty ch  s tu d ja  pejzażow e i m a r­
tw e j n a tu r y  w y s ta w ił Z. Radnicki, n a to m ia s t 
w to n a c ji zgaszonych  b a rw  g o b e lin u  u trz y m u je  
s tu d ja  pejzażow e T. Seweryn.

Z b io ro w ą w y staw ę  p ra c  ak w a re lo w y c h  u rz ą ­
dz ił St. Żurawski, n a  k tó rą  s k ła d a ją  się  b a r ­
w ne s tu d ja  z n a d  w y b rzeża  po lsk iego , o ra z  a k ­
tów  kobiecych. m. d.

XXV. WYSTAWA CECHU „JEDNOROG
W KRAKOWIE.

Mieszko Jabłoński: „Wino".

Jan Hrynkowski: „A kt siedzący"



Statew „Polonia“ odbija z  portu  w  Casablance.

S P E C JA Ł Y  ESKIM OSÓW

Eskimosi, za jęci przygotow aniem  posiłku.

L u d e k  nieliczny, bo obejm ujący  podobno ty lko  50 tysięcy  głów, ludek 
niew ielkiego w zrostu, zam ieszkujący  podbiegunow e okolice A m eryk i pół­
nocnej i G ren land je ; żywi sie przedew szystkiem  tem, co złowi.

Na pierw szym  p lan ie  zna jd u je  sie u eskim osów m ięso psów m orskich 
i koni m orsk ich ; m ięso renów  i b iałych  niedźwiedzi zalicza sie u n ich  do 
ulubionych przysm aków .

Soli nie używ ają  eskim osi wcale. Ja rz y n y  i korzenie służą im  ty lko  j a ­
ko dodatek do p rzyp raw ian y ch  k ilku  potraw  rybnych . Za w ielki d e lika­
tes uchodzi pewien rodzaj po traw y p rzy rządzany  z tłuszczu psa m or­
skiego.

Jeżeli eskim osi zab iją  rena, lub jak ie  inne traw ożerne zwierze, z jad a ją  
na jp ie rw  zaw artość jego  żołądka, w k tó rym  zn a jd u je  sie nap ó ł straw io ­
na m asa  rozm aitych  ro ślin . Od czasu do czasu sporządzają  z tego naw et 
konserw y, aby mieć ten specjał na w ielkie uroczystości.

ZMIERZCH 
SOCJALIZMU.

1 a r t je  socjalistyczne, k tó re  odgryw ały  tak w ielką ro le w życiu poli- 
tycznem  E u ropy  po zakończeniu w ielkiej w ojny, z n a jd u ją  sie od w ielu 
la t  w stan ie  rozkładu. A ngielska p a r t ja  p racy  w yszła z o sta tn ich  wybo­
rów zdruzgotana. W e W łoszech socjaliści zostali zupełnie zlikw idow ani, 
w N iem czech zadał im decydujący  cios H itle r. N iedaw ne w ybory  w Hisz- 
p an ji w ykazały  także w ycofanie sie w pływów socjalistycznych  n a  całej 
lin ji. Jed y n ie  ty lko  we F ra n c ji i A u str ji socjalizm  trzy m a  sie  jak o  tako 
n ap ie ran y  jed n ak  ze w szystkich stron . Szczególnie w cieżkiem  położeniu 
zna jd u je  sie socja lis tyczna  p a r t ja  francuska , n a  czele k tó re j stoi m u ltim i­
ljo n er B lum . U p raw ia ła  o n a  po litykę  pojednaw czą w stosunku  do N ie­
miec, k tó ra  została  obecnie p rzekreślona  przez p rzy jśc ie  do w ładzy H i­
tle ra . W okresie  św ią t socjaliści francuscy  odbyli w ielki kongres,w  Avi- 
gnon, k tó ry  zakończył sie uchw aleniem  kom prom isow ej rezolucji, zezwa­
la jące j na  w spółprace socjalistów  z p a r tja m i burżuazyjnem i. Na zdjęciu 
Leon Blum  (w koszuli), p rzy słu ch u jący  sie dyskusji.

Las palm ow y w Tunisie w  nocy.

W oazie Marakesz.

^A ^ieść o przyjeździe wycieczki 
polskiej do C asablanki rozniosła sie 
lotem b łyskaw icy  po m ieście i zelek­
tryzow ała ca łą  kolonje polską. Nie­
jedno serce zabiło silniejszem  tetnem  
na m yśl, że wśród licznych uczest 
ników wycieczki, rep rezen tu jących  
w szystkie dzielnice Polski, znajdzie 
sie może ktoś znajom y z dalekich, 
rodzinnych stron . W  każdym  razie, 
m yśl u jrzen ia  swych rodaków, n a ­
paw ała nas w szystkich Polaków  — 
skupionych  na ob­
czyźnie — n iesły ­
chaną radością  i z 
niecierpliw ością o- 
czekiw aliśiny p rz y ­
jazdu  polskiego s ta ­
tku.

D nia 11 kw ietn ia
0 świcie przy  dźwię­
kach o rk iestry  w y­
g ry w ające j o sta tn ie  
p o l s k i e  przeboje, 
w jeżdżała „Polonja" 
powoli do portu . Na 
s ta tk u  ruch, gw ar
1 zam ieszanie, t ru d ­
ne do opisan ia , T u ­
ryści g ub ią  sie, szu­
kają , zw ołują, aż 
w reszcie wszyscy 
szczęśliwie w stępu­
ją  na ląd A fryki.
T łum  gapiów , A ra ­
bów i E uropejczy­
ków, p rzyg ląda  sie 
tem u niecodzienne­
mu w idow isku. W 
porcie sam ochody i 
au to -cary  udekoro­
wane polskiem i cho­
rąg iew kam i czekają 
na gości. Z chw ilą p rzy jazdu  do Ca- 
sablanci tow arzystw o rozbiło sie n a  
kilka grup . Cześć ko rzysta ła  z b a r­
dzo drogich, w plan ie  przew idzia­
nych wycieczek, zorganizow anych 
przez W orm s & Comp.

Cześć zw iedzała m iasto  na w łasną 
reke, a  w reszcie reszta korzysta ła  z 
uprzejm ości rodaków , k tórzy  z ca łą  
gotowością ofiarow ali sie za  prze­
wodników. W krótce na wszystkich 
ulicach C asablanci s łychać było pol­
ski jeżyk. Po szosach zdążających do 
M arakeszu, R ab atu  i Fezu m knęły  
au to-cary , rozbrzm iew ające po lsk ie­
mi narodowcu) i piosenkam i. C udo­

wna pogoda sp rzy ja ła  wycieczce 
podczas całego je j poby tu  w C asa­
blance, południow e słońce nie zawio­
dło polskich tu rystów . A fry k a  p rzy ­
stro jo n a  w swą najp iękn ie jszą  szatę 
na p rzy jęc ie  naszych rodaków , za­
chw ycała w szystkich sw ą b u jn ą  
zielonością. W ielki entuzjazm  wzbu­
dzały stosy bananów , ananasów  i po­
m arańczy po bajecznie niskich ce­
nach, k tóre  też konsum ow ano w 
wielkich ilościach. In n e  a rty k u ły , 

jak  w yroby  ze skó­
ry, m akaty  i t. d., 
także cieszyły  sie 
w ielkiem  powodze­
niem i to szczegól­
nie u pań , k tó re  z 
gorączkow ym  poś­
piechem  kupow ały 
co sie dało, płacąc, 
ile chciano. Nic 
dziwnego zatem , że 
tu te js i p rzekupnie, 
szoferzy itd. mile 
w spom inają  polską 
wycieczkę i d o p y tu ­
ją  sie, kiedy znowu 
Polacy p rzy jad ą  do 
C asablanci!

Lecz czas p rzezna­
czony iia pobyt w 
C asablance m ija  w 
szybkiem  tem pie  i 
zbliża sie te rm in  
w yjazdu. Odjazd 
s ta tku  naznaczony 
je s t na dzień 13-ty 
k w ie tn ia  o godz. 2- 
g iej po południu . I  
znowu zbieram y sie 
w szyscy w porcie, 

lecz tym  razem , aby 
pożegnać drogich  nam  rodaków , u- 
dających  sie w dalszą podróż po no­
we w rażenia. O statn i gwizd sy reny , 
o sta tn ia  wrym iana pożegnalnych 
słów i oto sta tek  z ciężkim  pom ru­
kiem w yjeżdża z portu . Śledzim y od­
jazd  „Po lon ji“ z cieżkiem  sercem . 
Jakże  chętn ie  w rócilibyśm y razem  z 
nim i do swoich! Lecz nie, nie trzeba 
poddaw ać sie w zruszeniu. Na po­
w rót zaczekać jeszcze trzeba  — a te ­
raz pracow ać i jak n a jch lu b n ie j 
w sław iać im ię Polski — to nasze za­
danie.

M arjan  H ahn.

Zdfęcia M. Hahn — Casablanca.



Winnie Ruth Judd, pisząca w obecności swoich krewnych i rodziców testament.

Dr Judd opuszcza celę śmierci, w której przebywa jego żona, cze­
kając na egzekucję. Keystone — Berlin.

N ie b a w e m  ro z s trz y g n ie  sie  los „k ró lo w ej p ięk n o śc i"  
s ta n u  A rizo n a  (S ta n y  Z jedn . A m e ry k i) , W in n ie  R u th  
J u d d , k tó ra  za  zam o rd o w an ie  sw oich dw óch p rzy ja c ió łe k , 
zo s ta ła  sk a z a n a  n a  k a re  śm ie rc i. W o s ta tn ie j  ch w ili, ob ro ­
n a  p o d n io s ła  w ą tp liw o śc i co do s ta n u  um y sło w eg o  o sk a r­
żonej, w sk u tek  czego po d d an o  ją  b a d a n iu  p sy c h ja tró w . 
N a ra z ie  je d n a k  W in n ie  R u th  J u d d  p rz e b y w a  w celi 
śm ie rc i, od k tó re j ju ż  ty lk o  k ro k  do k rz e s ła  e le k try c z ­
nego. W  ty c h  d n ia c h  m o rd e rczy n i sp o rz ą d z iła  sw ój te s ta ­
m en t i rodziców  sw oich  o b d a rz y ła  ry su n k ie m  w łasn o ręcz ­
n ym , k tó ry  m a sym bo lizow ać  fa łszy w ą  d ro g ę  do szczę­
śc ia . W  do p isk u  do tego  ry su n k u  o s trz e g a  R u th  J u d d  
m łodzież p rzed  w s tep y w an iem  n a  sz lak  zb ro d n i i w y ra ż a  
s k iu c h ę  za sw ój czyn . A u to g ra f  te n  będzie  w y d a n y  ja k o  
p ocztów ka i sp rz e d a w a n y  n a  dochód rodziców  m o rd e rc z y ­
n i. P ra w d z iw ie  po a m e ry k a ń sk u !

K a l e j d o s k o p  k a r  j e r y  J o h n a  

D t  R o c k e f e l l e r a ,  c z ło w ie k a , k tó r y
m > # e v t :ił  w i e d z i e ć .  S a k i

rządzi se tkam i m iljonów  
dolarów , je s t potęgą, nie 
p o tra f ią  m u  zliczyć, ile 
tysięcy  m iljonów  dolarów  
posiada...
Rady, jak ich  udziela Roc­
kefeller m łodem u poko^ 

leniu, nie przynoszą 
w łaściw ie nic nowe­
go ezegoby przed 

nim  nie pow iedzia­
no , a le  warlfo tu  

że
w ym aga on od 

m t  o d z i e ń -  
e a  pracy , 

dzielności, 
w ytrw ało- 
lości w 

dążeniu 
ob­

ran y m  
kie-

/  w yczai farb o w an ia  włosów n a  kolor ja sn y  po­
w sta ł we F ra n c u  za H en ry k a  I I I .

P ierw sza  w padła  na  ten pom ysł M ałgo rzata  
W alezjanka, a noszenie blond włosów sta ło  się aż 
do czasów L udw ika X I I I  praw em , k tó rego  nie 
wolno było przekroczyć.

K a ta rz y n a  M edici, k tó ra  w prow adziła  do F ra n ­
c ji modę perfum , m ia ła  w łosy z n a tu ry  rude, a n a ­
śladow anie tego koloru  przez inne dam y fra n c u ­
skie było oznaką hołdu.

R zym ianie  przez wiek ca ły  farbow ali w łosy na  
czerwono. B yron  opow iada, w jak i sposób Wene- 
c ja n k i p ielęgnow ały  włosy i w ychodziły n a  ta ra s  
w porze najw iększego up a łu , z głow ą p rzy k ry tą  
kapeluszem  bez denka dla ochrony cery. W łosy 
rozpuszczone i zwilżone specjalnem i olejkam i, 
poddaw ały  dzia łan iu  prom ieni słońca, od k tó rych  
n ab ie ra ły  czerw onej barw y.

W  16-tym w ieku specjaliści m alarze  zajm ow ali 
się kolorow aniem  tw arzy  w ielkośw iatow yeh ko­
b iet w yb iera jących  się na bal, zwłaszcza we W ło­
szech. Syn sław nego T yejana , Cezaro Vecellio, 
znany  był ze stz tu k i „up iększan ia  urody".

Z resztą poco sięgać do czasów tak  odległych, 
skoro i dzisia j farbow anie  włosów jest na  porząd­
ku dziennym , a każda szan u jąca  się kobieta sto ­
su jąc  się do m ody, nosi w łosy tego koloru, jak i 
ona przepisuje. T eraz je st m oda na p la tynę . —- 
A więc p iękne panie: fryz jerzy  czekają, fa rb u jc ie  
włosy.
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Do najbogatszych  ludzi naszego  globu należał 
do niedaw na Jo h n  D. R ockefeller, potężny w ładca 
tru stó w  n afty , sta li, m iedzi, kauczuku, kolei, t ra m ­
wajów  i w ielu innych  potęg  finansow ych.

Zaczął on  sam odzielne k roki jak o  sk ro m n y  p r a ­
k ty k an t handlow y z p łacą  50 dolarów  k w arta ln ie . 
Niewiele! M łodzieniec szybko aw ansu je , posuw a 
się wyżej, zosta je  b u ch a lte rem  firm y , w gryza się 
w stosunk i handlow e, ale w ciągu  la t k ilku  w y­
trw ale  oszczędza. K iedy  ju ż  u zb iera ł 800 do la­
rów  — nie w y trzy m ał: zak łada  spółkę handlow ą, 
k tó ra  się bardzo dobrze rozw ija.

Ale m łodzieniec ze tk n ą ł się z pew nym  pracow ­
nik iem  ra f in e r ji  n a fty . P rzy sz ły  m iljo n er sp rze­
d a je  swój udzia ł w spółce i p rzerzuca  się ,na „po­
czą tk u jącą" w tedy naftę . W ykazu je  niezw ykle 
zdolności o rg an izacy jn e , w kręca do interesów  n a ­
ftow ych banki, o rg an izu je  skup  d robniejszych  r,a- 
f in e ry j, upraszcza sposoby tra n sp o rtu , b u d u je  ru j 
rociągi, w alczy z kolejam i o ta ry fy , w ykorzystać  
p o tra fi każdą okoliczność, aby pom nożyć in teresy , 
zarysow ującego  się podówczas tru s tu . I po w ielu 
la tach  w span ia łe j p racy  tw orzy sw oją g ru p ę  fi­
nansow ą. O panow yw uje tru s ty  w ielk ich  przem y­
słów, trzęsie kap ita łem  S tanów  Zjednoczonych,

ru n k u , a nadto  — skrom ności, przezorności, 
oszczędności, wreszcie — liczenia ty lko  na w łasne 
siły  i po m ag an ia  sam em u sobie.

W  naszych w arunkach  te p rzym io ty  zaczy n ają  
się od tego, czy m łodzieniec w yniósł z dom u za­
sady liczenia ty lko  na w łasne siły , skrom ność, 
pracow itość, zm ysł oszczędności. Jeżeli człow iek — 
zarów no m łody, ja k  i s tarszy  (wiek tu ta j  nie od­
g ryw a roli) p racu je  w ydajn ie , zna cenę pracy  
i czasu, je s t w y trw ałym  i pow ściągliw ym , sk rom ­
nym , jeżeli od za ran ia  sw ojej sam odzielności 
p racy  oszczędza, jeżeli część zarobku, w każdych 
w arunkach , odk łada n a  książeczkę oszczędnościo­
w ą P- K. O., to tak iem u osobnikowi m ożna z  całą 
pew nością wróżyć powodzenie, dobrobyt i by t spo­
ko jny  w przyszłości. P rzecież i R ockefeller roz­
począł k a r je rę  od pierw szych oszczędności 800 do­
larów!...

A ile  m y  m am y w P. K. O. na podobne rozpo­
częcie sam odzielnego w arsz ta tu  pracy? Jeżeli m a­
m y za ma to — podw ójm y w ysiłk i, aby  doprow a­
dzić nasze konto oszczędnościowe w P. K. O. do 
jak iegoś w iększego kapitatilku. To jest .niezbędne! 
Bez tego nic!



OTW ARCIE TARGÓW POZNAŃSKICH n astąp iło  <lnia 30 k w ie tn ia  b. r. 
w obecności m in is tra  P rzem ysłu  i H and lu  d ra  Z arzyckiego  (w pierw szym  
rządzie w pośrodku), obok po lewej woj. poznański h r. R aczyński, po s tro ­
nie przeciw nej d y rek to r T argów  p. K rzyżankiew icz.

-1" . fot. „Św ia tow idu.

KRAK O W SK IE GHETTO W ŻAŁOBIE- W  K rakow ie zm arł rab in  bl. p. 
K orni tzer. W  pogrzebie (na zdjęciu) wzięły udział w ielotysięczne tłu- 
wy współwyznawców. Ag. fot. ,śu<tatowt<r

ECHA
TYGODNIA.

ODSZEDŁ ZACNY CZŁOWIEK. W  W arszaw ie 
zm arł na a tak  serca bł. p. K azim ierz  Sterliing, wy 
b itny  adw okat, obrońca /. porcesu  brzeskiego. .Tako 
św ietny mówca i doskonały  p raw n ik  zasłynął on 
w szeregu procesów. Szanow ano go ogólnie, jako  
człowieka p raw ych  zasad

Poseł Wincenty Witos, obok poseł dr. Władysław Kiernik.
Ag. fo t. rŚioiatow id“.

UROCZYSTOŚCI W W IERZCHOSŁAW I­
CACH. D nia 30 kw ietn ia odbyły się  w W ierz­
chosław icach uroczystości z okazji 25-lecia 
działalności politycznej posła W incentego W i­
tosa, p rezesa Polskiego S tronn ic tw a Ludowe­
go, k tó ry  trzy k ro tn ie  p iastow ał stanow isko 
prezesa R ady M inistrów . Do Ju b ila ta  w ygło­
szono szereg  przem ów ień, oraz złożono m u 
upom inki. N a  zdjęciu w ielotysięczne m asy 
chłopskie, grom adzące się obok sztandarów

P a n i e !
Zachowujcie jakn ajd łu że j sw ą m łodość

i czystą, młodzieńczą cerą.
PIĘKNO cery Pani zależy wyłącznie od należy­
tego je j pielęgnowania. Używając Pond's Cold 
i Vanishing Croam‘ów, zachowa Pani gładką i 
delikatną skórę, czystą i kw itnącą cerę. C ałko­
witą korzyść przy używaniu łych znakomitych 
krem ów  uzyska Pani, stosując je  według niżej 
podanej Pond’a Kompletnej Metody Pielęgno­
wania Skóry.
METODA. — Conajm nicj 2 razy dziennie należy 
używać Pond‘s Cold CrcanCu, by oczyścić n a j­
drobniejsze pory i wgłębienia skóry, w których 
się zbiera kurz i brud tak głęboko, że woda i 
m ydło ich nie dosięga. Następnie należy zetrzeć 
brudny krem za pomocą Pond‘s Cleansing Tis- 
sues Serwetek papierowych Pond‘a — miękkich, 
mocnych, w chłaniających i delikatnych. W resz­
cie na zakończenie tego skutecznego zabiegu, 
nieco P o n d s  Vanishing Cream‘u dla nadania 
skórze aksam itnej matowości, utrzym ania pudru 
i ochronienia cery przed działaniem  powietrza.

Pond’s
Yanisching & Cold Cream

Próbki obydwóch kremów 
otrzymać można po nadesła­
niu znaczka pocztowego za 25 
gr. przez
D ./H . WŁADYSŁAW GŁAZEK 
W arszaw a. Al. Jerozolim ska 41.
Nazwisko . . . . . .
A d r e s .........................  . , . .

t Sw. 654.
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OSTATNI KRÓL HISZPANJI.
k ró la  tak  s iln ie , że odezwie sie k iedyś n astęp ­
stw am i. k tó re  z  jego g ło w y  zw ieją  koronę.

W początkach w ojny św iatow ej, w czasie jed n e­
go z przesileń m in is te ria ln y ch , usłyszałem  o roli 
politycznej A lfonsa  X I I I  tak ą  op lu je: „To w szyst­
ko, eo pan  czyta w gazetach, to ty lko  pozory. N a­
praw dę rządzi k ra jem  h ra b ia  Romamones. Jeździ 
011 na H iszpan ji, ja k  na łysej kobyle. Ma p ien ią ­
dze. N ajbogatszy  człowiek w k ra ju . O jciec jego 
zrobił o lbrzym ią fo rtunę  na fałszow aniu durów

W drugą rocznicę obwołania 
republiki hiszpańskiej, pre­
zydent Zamora (po lewej) w y­
jeżdża na p r z e g l ą d  wojsk 

w Madrycie.

M oja m atka , jak  ty le  
in n y ch  kobiet w czasach, 
kiedy nad życiem  E u ro ­
py w znosiły sie w ład­
czo ja sk raw e  berła  ce- 
sask ie  i królew skie, śle­
dziła z upodobaniem  b ie ­
żące dzieje dworów su ­
w erennych. D obrze znała  
w szystkie ko ligac je  ro­
dów dynastycznych , ro ­
dzaj potom stw a i rodzeń­
stw a każdego z władców, 
pro jek tow ane sw atan ia , 
zbliżające sie śluby, p rzy ­
gody uczuciowe suw ere- 
nów i tych, k tórzy  na  
ich tro n  czekają, 110 i d ra ­
m aty  osobiste, k tó re  szep­
ty  sensacji um iały  w y­
nieść zza niem ych p a ła ­
ców.

Zpośród tych isk rzą­
cych sie bereł jedno  da­
rzy ła  p raw dziw ą sym pa- 
t ją :  to, k tóre  dźw igała s ła b iu tk a  dłoń chłopię­
cego k ró la  H iszpan ji. Nie pobudki polityczne, 
nie pociąg  do k ra ju  słońca, w ina i tańca , nie 
współczucie dla sie ro ty  na tron ie , było źródłem  
te j  sy m p a tji, lecz ciekaw ość m acierzyńska; bo 
A lfons X I I I  urodził sie w ty m  sam ym  czasie co 
jeden z je j synów, m ój b ra t  starszy . In te re so ­
w ała sie  królem -dzieckiem , bo je j p rzypom inał 
w łasne dziecko.

Dzięki tem u od najm łodszych m oich la t wiele 
w iedziałem  o A lfonsie  X III . W iedziałem , że 
przyszedł n a  św ia t po śm ierc i ojca, że m iał być 
koronow any już  ja k o  n ie le tn ie  dziecko, że u ro ­
dził się dzieckiem  chorow item  i trw ożono sie, 
czy dożyje w ieku koronacji, że m a tk a  jego Ma- 
r j a  K ry s ty n a  z H absburgów  pośw ieciła  sie z  ab- 
m egacją u trzy m an iu  jego życia, że dzięki m acie­
rzyńsk ie j ofiarności chłopak żył i rósł, że na 
chłopięcej tw arzy  B urbona u w y d atn ia ła  sie już  
g ru b a  w arg a  H absburga . J e ś li sie n ie  m yle, s ły ­
szałem  naw et, że, aby chorow itego kró la  nie p rze­
męczać, nie obarczono go nauką, tak  iż m iał la t 7 
czy 8 a jeszcze nie um iał ani p isać ani czytać.

Gdy przy jechałem  do H iszpan ji, A lfons X I I I  był 
już  po trzydziestce i H iszpan ie  zajm ow ali sie oczy­
wiście o s ta tn ią  fazą jego  życia, ale  ja  w związ­
ku z opow iadaniem  m ojej m atk i skierow yw ałem  
m oje zaciekaw ien ia  c iąg le jeszcze ku jego  dzie­
ciństw u.

Ojciec A lfonsa  X I I I  a zarazem  jego poprze­
dn ik  na tro n ie  — opow iadano mi — nie podpo­
rządkow yw ał wesołości swego życia racjom  stanu , 
a że nie znalazł w m ałżeństw ie m iłości, szukał 
je j gdzieindziej i szeroko; nie wiec dziwnego, że 
nie .z jego p ragn ień , lecz z n a legań  polityków  m o­
n a  rch istycznych pochodziła ciąża M arji K ry s ty n y , 
m ająca  dać up ragn ionego  m ęskiego potom ka, bez 
k tórego by t m onarcfji byłby  zagrożony. P oród od­
byw ał sie niem al w obecności m inistrów . N aro ­
dziny ch ło p ak a  pow itano  ja k  zbaw ienie. Ł atw o 
sobie w yobrazić, jak i k rąg  tro sk  otaczał m łodziut­
kiego A lfonsika. jedynego  a chorow itego.

A negdota o uroczystem  p rzy jęc iu , w czasie k tó ­
rego Alfonsi k siedzia ł n a  tro n ie  obok m atk i, a  
przed nim  wśród oznak czci s ta l cały korpus dy ­
plom atyczny, i w czasie k tó re j dzieciak w ykonał 
nag le skok, k tó ry  m ia ł go um ieścić n a  grzbiecie 
lwa, stanow iącego złotą ozdobę tronu , d a je  w y­
obrażenie o teni, jak  wcześnie ukoronow any sm a r­
kacz odbierał hołdy królew skie.

M iał k ilka  la t gdy tow arzyszow i sw ych zabaw  
donoszącem u mu, że w yjeżdża do Londynu, gdzie 
ojciec m a objąć godność am basadora, odpow ie­
dział: ,,I jakżeż nie wiem o tem  ja , król!" Raz 
w czasie spaceru  za trzy m ał sie przed sprzedaw cą 
pom arańcz  i, zażądał: „D aj mi pom arańcze, je ­
stem  królem  H iszpan ji". W dziecku, k tó re  w 
chw ili zrozum iało co to je s t król, już  nim  było, 
is tn ia ły  wiec p rzesadne w yobrażenia  o praw ach 
królew skich. T a p rzesadą  zakorzeniona w duszy

Zamek króla hiszpańskiego w Santander (na zdjęciu) został przezna czony na letni uniwersytet, w którym  mają 
wykładać krajowi i zagraniczni profesorowie na specjalnych kursach, przeznaczonych dla tysiąca słuchaczy.

(=  m onet pięeiopesetow yeh), mimo, że w y rab ia ł 
je  z większej ilości sreb ra , niż m ennica państw o­
wa. Za pieniądze o trzym ał ty tu ł  h rabiego, k tó ry  
zdobi obecnie nazw isko w ielkiego po lityka. A ten 
po lityk  rozporządza dzisiaj ta k ą  fo rtuną , że m a 
kró la  w kieszeni". M ówił mi to pewien lekarz, z 
k tórym  zaznajom ił m nie przypadek  wycieczkowy, 
a zap rzy jaźn iły  jego  szczere osobiste zw ierzenia.
Ani w  sw ym  zawodzie, an i w żadnej innej dziedzi­
nie um ysłu  lekarz  ten nie u jaw n ia ł nic w y b itn ie j­
szego, a jak o  zaślepiony poszukiw acz szczęścia, 
k tó re  w jego  rozum ieniu  było ty lko  dźwiękiem  
peset i g i ta r  w tó ru jący ch  m iłości, nie zajm ow ał 
sie n iem al w cale po lity k ą ; jasnem  wiec było, że 
w ypow iedziana przez niego o p in ja  by ła  pow tórze­
niem  tego, co gdzieś posłyszał. D latego by ła  w a­
żna.

K ilka  la t  później itenżesam lek arz  w ypow ie­
dział zdan ie  ' tak ie : „W  m in is te ria ln e j ipolityce 
H iszpan ji dzieje sie ty lko  to, czego chce k ró l; w ła­
ściw ie je s t  H iszpan ja  m o n arch ją  abso lu tną".
Oczywiście i to zdanie m usiało  pochodzić z za­
słyszeń, z ogólnych głosów k ra ju .

U derzyła m nie różnica tych dwu sądów, gdzie 
A lfons X I I I  w y stęp u ję  raz  jak o  f ig u ra  bez zn a ­
czenia politycznego, d rug im  zaś razem  jak o  m o­
narch a  abso lu tny . W yciągnąłem  stąd  wniosek, 
że w ciągu  k ilku  lat ro la  po lityczna  A lfonsa X I I I  
zmieniła, sie w ty m  k ie runku , że król zaczął za­
znaczać sw ą wole z w yrazistością  i siłą.

Że w niosek by ł słuszny, to m iało  okazać sie 
w przyszłości, gdy k ilku  w ybitnych  pisarzy , zm u­
szonych do porzucen ia  k ra ju  z powodów politycz­
ny ch . w ystąp iło  z rew elacjam i o politycznych 

ta jem nicach  dw oru m adryckiego . O kazało sie 
wówczas, że w la tach , z k tó rych  pochodziła d ru ­
ga op in ja  m ojego lekarza, A lfons X I I I  zaczął 
is to tn ie  p rzyb ierać  a l lu ry  m onarchy  absolutnego.
Nie ty lko  sw ojej woli p rzyp isyw ał znaczenie de­
cydujące, a le  wole te  w yprow adzał p rzedew szyst­
kiem  z interesów  dynastycznych . Z czasem n a ­
wet w zetknięciu  osobistem  ze sw ym i m in is tra ­
mi korzysta! ze swych przyw ilejów  urodzenia 
w sposób, jak iego  nie p rak ty k o w ał już  żaden m o­
n a rch a  k o n sty tu cy jn y ; pom niejszał ich, b ag a te li­
zował, w ielu  z nich w yraźn ie  upokarzał, tego czy 
owego nazw ał głupcem , naw et id jo tą , jeśli nie 
w jego  obecności, to w rozm owie z jego  kolegą, 
a naw et na liczniejszych zebran iach . U siłow ał 
swym  m in is tro m  narzu c ić  przekonanie o swej 
wyższości um ysłow ej, o bożej iskrze, k tó rą  po­
siad ł z dziedzictw a Burbonów.

3.
Skądżeż ta n ag ła  i n iezw yk ła  przem iana?
Gdy h iszpańskiego  człow ieka ma tron ie  p ra ­

gniem y w yjaśn ić  człowiekiem  wogóle, nasuw a 
nam  się m yśl, że siłam i, k tó re  go przetw orzyły , 
były  następstw a jego niezw ykłego dzieciństw a.
Odnosi si<; w rażenie, że w dziwu cm w yw yższaniu

sic króla-mężezyamy zaw ierał sią odw et k ró la - 
dziecka.

Jeg o  ukoronow ane dzieciństw o daw ało  m u ód 
pierw szych la t  życia radości szczególnych praw , a 
rów nocześnie sm utk i c iąg łe j zależności od p o s ta ­
nowień, k tó rych  źródło leżało poza nim . G dyby 
był w stąp ił ma tron, ja k  to się dzieje norm aln ie , 
p rzy n a jm n ie j w w ieku m ęskiej dojrzałości, byłby 
był m niej lub w i cc ej u leg a ł radom  sw ych m in i­
strów , ale byłby  ich ty lk o  w ysłuch iw ał; ty m ­
czasem stało  sie tak , że m usiał ich słuchać, m u­
sia ł być im posłusznym . Czuł, że jest królem

już w w ieku, k iedy le­
dwie um iał wym ówić s ło ­
wo „król", w obecności 
likoromlowan ego s mank a - 
cza w ykonyw ali gesty  
hołdownicze dyplom aci, 
a siw e b rody  generałów  
pochylały  sie pokornie, 
państw ow a w ażność jego 
zdrow ia roztaczała  doko­
ła  niego k rąg  drżących 
trosk, am bicja  królew ska 
ro sła  z każdym  cen tym e­
trem  w zrostu c ia ła , a 
przecie c iąg le  trzeba by­
ło być kom uś posłusz­
nym. P rzy jac ie lo w i za­
baw, już jako  k ilku letn i 
ch łopak  pow iedział: —
..jakżeż ja  tego n ie  wiem, 
ja. król", a  przez ty le  la t 
w zetknięciu  ze swym i 
m in is tram i m usiał sobie 
w duchu  mówić: „on to 
wie, a ja  nie, ja , k ró l!“ 
To też w momencie, kie­
dy wiek swój uznał za 
odpow iedni do em ancy­
pacji, postanow ił ją  p rze­
prow adzić. — Po p rze j­
ściach am bicji, k tó ra  
przez ja k ie  dw adzieścia 
la t uderzać m u sia ła  cią 
gle o poniżenia, był mo 
że przeczulony? Jeśli 
ta:k, to ch y b a  lęka ł się, 
że o taczający  go politycy 
dobrze p a m ię ta ją  la ta  je ­
go n ieporadności p o lity ­
cznej i n ie do strzeg a ją  

obecnego w ieku ich króla. Uznał, że trzeb a  moc­
no dać im do zrozum ienia, że koniec! że koniec! 
że la ta  opieki m inęły!

P rzeobrażen ie  psychologiczne zrozum iałe. Z na­
m y podobne zjaw isko z innych terenów , może­
m y je  obserw ow ać w buncie ucznia przeciw ko 
pro fesorom , dziecka przeciw ko rodzicom , n a j­
m łodszego b ra ta  przeciw ko n a jsta rszem u . P rz y ­
chodzi m om ent, w k tó rym  do jrza ły  człowiek w y­
pow iada opiekę tym , iktór.zyby ją  jestzeze chcieli 
nad mim roztaczać; w ypow iada ją  a stro ; uderza 
pięścią w stół.

4.
N iek tórzy  H iszpanie  tw ierdzą, że gdyby ojciec 

A lfonsa X I I I  n ie  by ł u m arł tak  wcześnie, H isz­
p a n ja  daw no już  by łaby  rep u b lik ą ; że kobiece 
rządy  M arji K ry s ty n y , k tó ra  w m iejsce m ało le t­
niego k ró la  sp raw ow ała  regencję, przedłużyły 
by t m o n arch ji, bo rycerskość h iszpańska  co fa ła  
się przed w alką z kobietą ; że nawet- ehorow itość 
m łodego k ró la  b y ła  m om entem  em ocjonalnym  
w strzym ującym  ruch  repub likańsk i. T w ierdzen ia  
te, przełożone n a  k a teg o rje  po lityk i, znaczą, że 
idea rep u b lik ań sk a  b y ła  już  w H iszp an ji na ty le  
silna , iż król, zbytnio  akcen tu jący  sw ą w ładzę, 
m usia łby  popaść w k o n flik t z narodem .

To w łaśn ie  s ta ło  się, gdy  Alfons X I I I  wszedł 
w la ta  m ęskie.

Nowe m etody dorosłego k ró la  w prow adziły  go 
w k o n flik t z kołem  polityków , k tórzy  m u daw ­
niej w iern ie  służyli, czego konsekw encją było to, 
że ci po litycy  zaczęli wchodzić ma drogi, n a  k tó ­
ry ch  coraz m n ie j liczy li się z osobą króla.

Także w ludzie ro s ła  niechęć do tronu . J a k  
długo; m a te r ia ln e  korzyści, o s iąg n ię te  w czasie 
w ojny św iatow ej, przez n e u tra ln ą  H iszpan ję , z a ­
znaczały s ię  w k ra ju  tem  czy o w cm, ta k  d ługo 
osoba k ró la  b y ła  ludow i oboję tną; gdy jednak  
n eu tra ln a  H iszpanja  w dała  s ię  w M arok ku w w oj­
nę z A rabam i, gdy w ojna ta  p rzynosiła  je j jedno 
niepow odzenie za d rug iem  i gdy w iadom em  się 
Stało, iże n a jk rw a w sz a  porażka Si n a jliczn ie jsze  
s tra ty  pochodziły z b itw y, k tó re j p lan  s t r a te ­
giczny n arzucił sam  król, wówczas ból i gniew  
ludu zw róciły się przeciw  n iem u bez osłonek. 
Owo potw orn ie  au to k ra ty czn e  narzucen ie  n ie ­
szczęsnego p lan u  s tra teg icznego  było jeszcze 
jed n y m  m om entem , w k tó rym  zaznaczyło się 
am bicy jne  przeobrażenie A lfonsa X III , lecz tym  
razem  dotknęło ono rzeczy n a jg roźn ie jsze j, do­
tknęło  krw i ludu, k tó ra  la ła  się n iew innie  w w oj­
nie z A rabam i, a po klęskach i ich następstw ach  
gospodarczych także w w ojnie z .nędzą. Ruch 
repub likańsk i, k tó ry  daw niej zw racał się ty lko  
przeciw  m onarch ji, te raz  zw rócił się tak że  przeciw  
m onarsze.

N asta ły  czasy, w k tó ry ch  p ły n ę ły  k ra jem  dwa 
n u rty  niechęci do A lfonsa X I I I :  niechęć daw nych 
polityków  m onarch istyeznyeh  miechęć ludu.
Ze z lan ia  się tych  dwu nurtów , pow stała  fa la . 
k tó ra  z a la ła  tron.

Tadeusz P eiper.



PANTOFELEK
WYTWORNEJ
DAMY.

w iele czynników  sk ład a  się na ową 
całość, k tó ra  określa  jednem  słowem 
sum ą przym iotów  współczesnej kobie­
ty  odnośnie do je j w yglądu. A to je d ­
no słowo? — To... w ytw orność.

W ytw orna  kobieta m a z n a tu ry  pe­
w ien sp ec ja ln y  dar, pozw alający  je j 
sub te ln ie  rozróżniać we w szystkich 
drobiazgach s tro ju  to, co najodpow ied­
niejsze d la  n ie j w danym  momencie.

W śród tych szczegółów to a le ty  je d ­
no z najw ażniejszych  m iejsc  za jm uje  
kw estja  obuw ia. W ytw orna  p an i jeżeli 
naw et m a ty lko  k ilk a  p a r  bucików, 
dobiera  je  um ie ją tn ie  do pory  d n ia  i 
dostosow uje do tu a le t, przy k tó rych  
je  ub iera , uw zględniając n a tu ra ln ie  
i kolor pończoszki.

Do płaszcza czy kostjum u buciki 
sportow e proste  w fasonie, n a  n iskim  
obcasie, w ykonane z grubszej skórki.

S uk ienka  popołudniow a, zwłaszcza 
le tn ia , dozw ala dzisia j na dużą różno­
rodność pan to fe lka . Ł adne kolorowe 
skórki, kom binow ane w dwóch g a tu n ­
kach dostosow yw ać m ożna łatw o i ład ­
nie do odpow iednich tonów sukienki.

O grom ne urozm aicenie  w prow adzają  
skóry  wążowe, jaszczurcze i k rokody­
le. S ą one rzeczyw iście prześliczne i 
n iezm iernie trw ałe , ale  ceny n ieste ty  
mało dostępne dla kryzysow ych kie­
szeni.

Osobny dział s tanow ią pan to felk i 
wieczorowe i balowe. Można o n ich  
powiedzieć, że to praw dziw e cacka 
sz tuk i szewskiej. B arw ne jedw abie i 
lam y, skórki sreb rne  i złote, oto m ate- 
r ja ł  do ich w ykonania . Obcas, k tó ry  
często decyduje  o fasonie pan to felka, 
tu  obow iązuje bardzo wysoki. M niej 
on n a tu ra ln ie  w ygodny, a le  p iękna 
nóżka, w c ien iu tk ie j pończoszce je ­
dw abnej, na jp o n ę tn ie j się p rzedstaw ia  
jed n ak  w pan to fe lku  n a  w ysokim  ob­
casie.

J .  Z.



BARWNY
KALEJDOSKOP.

Hucułku z okulic Żabia. Chłop z województwa tarnopolski et/o.

STROJE LUDOWE 
.JSEL,™  W MAŁOPOLSCE 

WSCHODNIEJ. ♦ ♦

zasłu g u ją  h a f ty  ludowe z poi ml,u. części w oje­
wództwa tarnopolskiego) — zapaska. Zapaską n a ­
zywa sią p ro sto k ą tn y  kaw ał g rube j, zazw yczaj do­
mowej roboty, tk an in y  w ełn ianej, p rzy trzy m y w a­
nej pasem  krajow ym , zw anym  pojasą. Dwie tak ie  
zapaski tw orzą  spódnicą, przyczem n ie jed n o k ro t­
n ie  zdarza sią. że p rzednia zapaska zostaje za­
stąp io n a  przez bogato haftow any  fa rtu ch .

K oszule tak  mąskie, jak  i kobiece, posiadają  
rozcięcie z przodu, jed y n ie  u Bojków  i Łem ków  
rozcięcia te są robione z boku. H uculi, podobnie 
ja k  góra le  podhalańscy, zam ieszkujący wsie od­
legle od ośrodków' m iejskich — w ypuszczają ko­
szule na spodnie.

M ieszkańcy gór noszą szerokie skórzane pasy, 
służące nie ty lko  do przy  trzy  m yw ania  spodni, 
lecz rów nież jak o  kieszenie. Za pasem  ozdobnym 
m etalow em i okuciam i nosi sią fajką, kapciuch, 
krzesiw o i nóż. W innych zaś okolicach męż­
czyźni, podobnie jak  kobiety, p rzep asu ją  się  wzo­
rzy s tą  k ra jk ą .

H uculi, Bojki oraz m ieszkańcy połudn. części 
tarnopołszczyzny, noszą kró tk ie  kożuszki ba ran ie  
(bez względu na porę roku) zwane kep tarem . Ko­
żuszki te w y p raw ian e  są na biały kolor i ozdabia­
ne w yszycianii. N akryciem  zimowem m ieszkańców  
okolic n izinnych i podgórskich jest św itka — 
dług  kożuch baran i k ry ty  suknem . W lecie rolą 
św ilki spełnia b iała  p ló tn ianka, sięgająca  niem al 
cl o kostek.

P rzyw ilejem  dostępnym  jedyn ie  dla dziewcząt 
je s t noszenie w arkoczy. Jak o  nak ryc ie  głow y 
dziew częta noszą chusty , bądź w ianuszki z kw ia­
tów, lub paciorków . M ężatki zaś i wdowy noszą 
na włosach okrąg ły  oczepek, um ieszczając dopie­
ro na nim  chustą. W  związu z tern jeszcze w nie­
k tórych  osiedlach huculskich  is tn ie je  zw yczaj, że 
po ślubie pan młody obcina topork iem  w arkocz 
swej żonie.

W  niek tó rych  okolicach mężczyźni noszą la tem  
słom iane kapelusze, różniące sią pom iędzy sobą 
kształtem  i fo rm ą: od m eksykańskich  som brerów  
począwszy aż na słom ianych cy lindrach  skończyw ­
szy. W ten sposób w niedzielę m ożna poznać przed 
kościołem m ieszkańców  danej wsi, noszących je d ­
nakowe kapelusze. K aw alerow ie ozdabiają  kape­
lusze pęczkam i sztucznych kw iatów , lub  św ieci­
dełkam i. Huculi noszą czarne, z tw ardego  p ilśn iu  
kapelusze, w’ zim ie zaś fu trzan e  czapki z nauszni- 
kam i.

Zupełnie odm iennie p rzed staw ia ją  sią  s tro je  lu ­
dowe nielicznych m ieszkańców okolic Sam bora, 
będących pochodzenia m azurskiego. Zachowali oni 
w dalszym  ciągu  swe ch arak te ry s ty czn e  długie 
biafe płaszcze i w zorzyście w yszyw ane (m otyw am i 
zbliżonemi do ozdób krakow skich kierezyj) g ra ­
natow e kam izele.

Słowo, ozy n a jb ard z ie j naw et w ierna  fo to g ra f ja  
nie odda p iękna strojów' ludow ych M ałopolski 
W schodniej. T rzeba je  w łasnem i oczyma oglądać 
i podziwiać. 1 na pewno nie będzie sią żałow ać 
upa ja jącego  swym  egzotyzm em  korowodu h u cu ­
łów i hucułek, jadących  m ałeńkiem i konikam i do 
swego zagubionego w śród lasów osiedla, czy m a­
lowniczego obrazku niedzielnych tańców', w' k tó ­
re jś  z wdosek pod Zaleszczykam i, bądź w zorzy­
ście barwmego tłum u Bojków z okolic Synowódz- 
ka. czy Skolego.

J . R adzim iński.

Dziewczęta z pod Synowódzka.

W  porów naniu  ze stro jam i ludow em i innych 
dzielnic Polski przedziw nie barw ny kalejdoskop 
stw orzą ubiory  m ieszkańców M ałopolski W schod­
niej. Pom im o jednak , że żadna zdaje  sią część 
naszego k ra ju  nie może się poszczycić tak ą  b arw ­
nością i różnorodnością stro jów  ludow ych, jak  
M ałopolska W schodnia — m ało sią stosunkow o 
słyszy i pisze o tym  „rezerw acie" folkloru.

Z setek fo to g ra fij, um ieszczanych z rozm aitych  
okazyj w pism ach, bądź też z dodatków  film ow ych 
znam y doskonale pasiaki Księżaków z pod Łow i­
cza, „c.ifrowane" spodnie i b a ran ie  kożuchy pod­
halańsk ich  g ó ra li, lub wysokie, sięgające  n iem al 
pasa, bu ty  i przedziw ne ceratow e kapuzy  K aszu ­
bów. N atom iast m ało co w iem y o s tro jach  ludo­
wych M ałopolski W schodniej. Czasem ty lko  za­
b łąkana w piśm ie i lustrów 'anem  fo to g ra fia  H u ­
cuła, da je  nam  słabe  w yobrażenie o piękności i 
barw ności stro jów  ludowych.

A dziw ne to jednak  jest, że tak  m ało zw raca sią 
sią na tę  dzielnicą uw agi, gdyż w żadnej części 
Polski nie spotkam y tak ie j różnorodności i rozpię­
tość stro jów : od góra li karjiack ich  — H ucułów  — 
począwszy, żyjących prym ityw nem  życiem w g łu ­
szy górsk ie j, do chłopów , m ieszkających w' okoli­
cach Lwowa, zachow ujących swe daw ne ubiory.

Nie należy ‘rów nież zapom inać, iż M ałopolska 
W schodnia, a szczególnie zaś Hueu 1 szszyzna, na­
leży obok Polesia i W ileńszezyzny do n a jb ard z ie j 
jeszcze „dzikich" okolic Polski. N a tle s ta ro d aw ­
nych cerkiew ek i chat, przy rozm aitych  daw nych 
obrzędach i uroczystościach — jeszcze m ocniej 
i s iln ie j uw ypukla sią piękno s tro ju  ludowego: 
m ęskiego, czy kobiecego. N iem niej bowiem b arw ­
nie od kobiet u b ie ra ją  sią tu  mężczyźni, zachw y­
cając  oko różnokolorow ym , a jednak  h a rm o n ij­
nym  wielce stro jem .

Z asadniczą częścią ub ran ia  kobiecego tych stron  
je s t obok koszuli, k tó re j rękaw y są ozdabiane za­
zwyczaj piąknem i h a ftam i (na osobną uw agą

Para wieśniaków z pod Jaworowa.

Typi/ ludowe z pod Zaleszczyk.



•  WENUS Z TAHITI. •
dalekich wodach m órz 

południow ych zn a jd u je  sic 
g ru p a  wysp T ah iti, zw anych 
inaczej w yspam i T ow arzysk ie­
mu Ludność bowiem m iejsco­
wa, za liczająca sie do n a jp ię k ­
niejszych plem ion p o linezy j­
skich, odnosiła  sie bardzo p rzy ­
jaźn ie  do E uropejczyków , a  c a ­
ły archipelag- uroczych w ysp 
przeszedł w posiadan ie  F r a n ­
cji n ie  d ro g ą  podbojów, lecz 
na  m ocy uk ład u  z o sta tn im  
królem  (P om are  V) z dnia. 251 
czerw ca 1880 r. i za kolonje 
fran cu sk ą  ogłoszony został.
W yspy bowiem przed ich od­
kryciem  przez Europejczyków , 
co n astąp iło  za pierw szym  ra ­
zem w ro k u  1606, a ponow nie w 
roku 1767, posiadały  już swój 
specyficzny ustró j po lityczny  z 
w ładzą królewską, oraz silnie 
zakorzenioną m iejscow ą ary 
stok racją , co m ieszkańców  pod 
w zglądem  tow arzyskim  lak u 
łożyło, że byli to i są poprostu  
W ersalczycy  Ocean ji.. O dzna­
czają  sie doskonałą, w prost 
k lasyczną budow ą ciała. —
Zwłaszcza kobiety- są p rzep ięk ­
ne . a poszukujący swego czasu 
rzeźbiarz i m a la rz  francusk i 
Paw eł G auguin  ideału  piękna 
kobiecego wedle wzorów posą­
gów greckich  (W enus z Milo) 
znalazł taki typ  kobiety je d y ­
nie na w yspach T ah iti. Oprócz 
posągow ej budow y cia ła , o d ­
znaczają  sie T ah itian k i prze 
dziw nym  urokiem  ducha. Oto 
ja k  pisze G auguin  o swej żonie 
T ah itian ce  w liście do k ry ty k a  
francusk iego  K a ro la  M orice‘a:
„Ona je s t bardzo su b te ln a  i n a ­
der płochliw a, bardzo dum na 
i m ąd ra  ta  E w a pozłocista — 
i ja  n ie  w ym yśliłem  m ieszani­
ny p rzerażeń  i  rozkoszy, tw o­
rzącej ta h itia ń sk i cza r“. W  in- 
nem  m iejscu  znowu pisze tak:
,,Z drżeniem  czytałem  w tych 
dużych oczach ty le  rzeczy, lek 
i pożądanie nieznanego, m elan- 
eh-olje goryczy w ypróbow aną, 
k tó ra  leży na  dn ie  rozkoszy i 
uczucie p anow an ia  nad sobą 
m im ow olnego a w ładczego. W 
nich m ieszka pow ciągniona 
nadludzka moc, lub m oże moc 
boska zwierzęcego rd zen ia  czło­
wieka". K rólow e zaś M aran, 
wdowę po osta tn im  k ró lu  T a h i­
ti  P om are  V, tak  znowu opi­
su je : „M iała ona ten  m a je s ta ­
tyczny k sz ta łt rzeźb iarsk i tam  
tejszy, w yraz  p e łny  i wdzięcz­
n y  z tem i ram ionam i, k tó re  są 
jak  dwie ko lum ny św ią ty n i; 
p roste , rów ne z poziom ą, d łu ­
gą  lin ją  barków  i  z g ó rn ą  czę­
ścią ko rpusu  obszerną, zakoń­
czoną szpiczasto. W  je j .oczach 
błyszczało n iek iedy  jak b y  
przeczuw anie żądz, z a p a la ją ­
cych sie gw ałtow nie i  ogar- 1 
n ia jący ch  w net życie dokoła i 
tak  być może sam a  w yspa T a­
lii i i  w y n u rzy ła  sie z oceanu i 
ro ślin y  zakw itły  n a  n ie j pod prom ieniem  p ie rw ­
szego słońca. C ały  bow iem  arch ip e lag  w ysp je s t 
pochodzenia w ulkanicznego z w ysokiem i stożka­
mi górsk iem u z k tó rych  O rohenu na  głów nej w y­
spie T a h iti wznosi sie do w ysokości 2.240 m., co 
odpow iada w ysokości w zględnej słynnego M a tte r­
hornu  4.502 m. w S zw ajca rii ponad  m iejscow ością 
Z erm att. I rzeczyw iście szczyty a rch ip e lag u  T a h i­
ti wznoszą sie  n a  podobieństw o M atte rh o rn u  
w postaci ostrych  p iram id  skalnych , jak  np. ta- 
h itiaósk i M atte rh o rn  na  w yspie M oorea, wzno­
szący sie do wysokości 1.200 m. W  głębi gór z n a j­
d u ją  sie przepiękne jez io ra  w ysokogórskie, odda­
jące swe wody w licznych kaskadach i w odospa­
dach. G łów na rzeka T ah iti P apenoo w ypływ a np. 
ze w span ia łego  kotła w ysokogórskiego, co w szyst­
ko stw arza  p rzep iękną scen a rje  k rajobrazow i, 
w prost fan ta s ty czn ą  swem pieknem . K lim a t w ysp 
je s t wielce ceniony, p an u je  tam  wieczna wiosna,

o rk an y  są  bardzo rzadkie, opady deszczowe sto ­
sunkowo nieduże — średnio-roczna te m p e ra tu ra  w y­
nosi 24 stopn i C„ najciep le jszym  m iesiącem  jest 
m arzec (25 stopni C.) — n iem a w ielkich przesko­
ków, a najw iększe różnice w a h a ją  sie pomiędzy 
33° C. a 16° C. Stosow nie do tego roślinność  je s t
b. b u jn a , m nóstw o bananów , palm y natom iast 
są  już  na d ru g im  planie. Świat, zwierzęcy bogaty , 
ale bez drapieżników , owadów stosunkow o bardzo 
m ało. W obec tak ich  idealnych  w arunków  głów- 
nem  zajęciem  m ieszkańców  je s t rybołóstw o, u p ra ­
wa roli, baw ełny, kaw y, ty to n iu , trzc iny  cukrow ej, 
palm  kokosowych, głów nem i a r ty k u ła m i wywozu 
są  orzechy kokosowe, baw ełna, cuk ier, m uszle 
perłow e, pom arańcze. P rzy ro d a  dostarcza w szyst­
kiego poddostatk iem , zatem  ludność nie b y ła  zm u­
szoną do eieżkiej p ra c y  zarobkow ej, a m ogła od­
daw ać sie zajęciom  duchow ym  w postaci stw orze­
nia ciekaw ej re lig ji, w yrob ien ia  sobie specyficz­

nego św iatopoglądu , a nad to  oddaw ać się n a m ię t­
nie tańcom , śpiewom i rozkoszy w szelakiej. J e d y ­
ną tro sk ą  m ógłby być n ad m ia r ludności z b rak u  
środków  w yżyw ienia; tem u za rad z iła  re lig ja  i f i­
lozoficzne zap a try w an ie  tych  patry e ju szó w  Occ- 
an ji, że nie ilość stanow i o szczęściu, ale jakość. 
By zapobiec ludożerstw u, k tóreby  sie m ogło z b ra ­
ku środków  żywności rozwinąć, w prow adziła d a ­
w na re lig ja  T ahitiańczyków  jak o  m niejsze zło, ale 
konieczne, dzieciobójstw o przez pośw iecenie nowo­
rodków dalszej g en itu ry  bóstw u wody, rekinom , 
a n a to m iast uprzyw ilejow anie p ierw orodnych  
dzieci dla zachow ania  rasy . W  pieknej przyrodzie, 
jako  podłożu w szelkiego p ięk n a  oraz w ty m  zw y­
czaju  u trzy m an ia  p ieknej ra sy  jńerwiorodnych, 
zrodziła sie i u trzy m a ła  posągow a piękność m ie­
szkańców.

Dr ADAM GADOMSKI.
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U FOTOGRAFA W ŁA ŚCIW I PO W O DGDY MALARZ SZYLDÓW
SIĘ j ą k a . . .

NIESPODZIANKA

DD D ROGU GU E EE RftJA

Z dniem  dzisiejszym  zostaje p a ­
ni zw olniona z posady!

— Ależ, pan ie  dyrek to rze, przecież 
ja  nie nie zrobiłam ...

— W łaśn ie  dlatego!

— P o palrzno  tu  m ały , zaraz  w yle­
ci z a p a ra tu  ptaszek...

— Jeże li je s t podobny do p an a , to 
n iech sobie tam  lep iej zostanie!...

Nowy lok a to r: Nic mi pan nie
w spom niał o tem, że pokój wychodzi 
na tył...

SKROMNYZ SALOM  AUTOMOBILOWEGOPRZYJEMNE" CZASY

— To jest h isto ryczne łóżko; K ościuszko w niem  
spał...

— Czuję się bardzo pochlebiiony, ale m im oto m o­
że p an  zm ienić pościel...

FotoreporterCzy słyszeliście państw o, że H itle r 
M ówmy już lepiej o Gorgonowej!...

GDYBY WSZYSTKO. CO 
SIĘ MÓWi, BYŁO 

PRAW DĄ...

POWROT Z MAJÓWKIZNAK CZASI)

Czy byłeś całe  popołudnie 
rzny?
Ja , tak , a m am usiu?

— Ależ ten m ały , to w yka 
p any  ojciec...!DOBRA OBSŁUGA
PROSZONA KOLACJA

.Jakie są  w łaściw ie pańskie za jęc ia  w red ak c ji 1
P row adzę dział: „P raw dopodobny przebieg  pogody na dzień ju trze jszy '

POMOC DOM OW A.
Czy pow ied z ia łeś  nau czy c ie lo w i, że 

j a  zro b iłem  tw o je  z a d a n ie  rach u n k o w e?
— T ak , ta tu s iu ?
— 1 co p ow iedz ia ł?
— Że m ogę iść do dom u, pon iew aż nie 

p o trz e b u ję  p o k u to w ać  za cudze  g łu p ­
stw a...

P R Z Y P A D E K .

— D laczego m asz  zaw iązan e  oko!
— M oja  s ą s ia d k a  u k łu ła  m n ie  szp ilk ą  

do k ap e lu sza .
— P rzez  p rz y p a d e k ?

N ie, p rzez  d z iu rk ę  od klusza...

Kupiec: Ja k ie j m ark i noży­
ki do golen ia  życzy pan sobie?

F a k ir :  W szystko jedno, są
mi po trzebne do połykania...

K upiec: Sądzę, że te będą
panu na jlep ie j smakować...

Czy dużo obżartuchów  
przy szło przed em u ą ?

— Nie, pan  je s t pierwszy...



REBUS.
(Ułożył L. C iesielski, czl. W arsz. KI. Szar.).

now oczesny, mi­
niaturow y aparat 
f o t o g r a f i c z n y  
o niezrów nanej 

precyzji.

Idealne narzędzie reportera, fotografa ulicznego, 
poważnego am atora i naukowca.

Do nabycia w składnicach fotograficznych.

O bszerne katalogi i w yczerp u jące  spo­
soby użycia bezpłatn ie!

ERNST LEITZ,
Zakłady optyczne w W ET ZL AR.
20: JENERALNA REPREZENTACJA:
WARSZAWA, ul. Chmielna 47a 5.

Za fotografje i artykuły niezamówione, 
a nadesłane, bądź przyniesione, re- 

kcja ,,Światowida" nie odpowiada.

LOGOGRYF MAJOWY.
(1 łożył „Tom -Pal" — W arsz. KI. Szar.).

Tc, co we środku, to takie dziesiąte,
Czwartego m a ją  sześć w sobie...
Kościół p rz y b ra n y  w kw iaty  i dziewiąte,
O tw arty  w w ieczornej dobie.

Lud spieszy g w arn y  jedenaście drogi 
I w szystkie ósme wioskowe,
Lecz kiedy wejdzie ju ż  w kościoła progi. 

Ucisza zaraz  rozmowę.
Pierwsze, gdy byłem  dzieckiem  w swej m atki, 
B yw ałem  często w kościele 
I na procesje p rzynosiłem  kw iatki 
W św ięto i każdą niedziele.

Ł adn ie  u b ran y  i czysto piętnasty  
P rzy  trzeciej m ateczki boku...
Aż o g ląda ły  sie z.a m ną niew iasty .
A ja m  p rzysp ieszał wciąż kroku.

I do Czternastej m odliłem  sie szczerze
0  zdrow ie dla sw oich drugich...
N ajprzód  Ojcze nasz, potem  Zdrowaś, W ierze
1 k ilka  psalm ów  niedługich.

D zisiaj w ten cudny, p iękny dzień m ajow y 
W spom inam  me piąte chwile.
Choć jestem  silny, trzynasty i zdrowy.
Ju ż  nie m am  upojeń tyle.

B aw ią innie siódme, c h a rty  i tuziny ,
U w aga w net sie rozprasza...
Ach! gdzież te błogie dzieciństw a godziny?
Gdzie cudna młodość jest nasza?-..

(Sylaby wyrazów logogryfu: bra, ce, ci. da, dy, 
i. je j, ko, ku, le. le, li, ma, mło, mnę, mo, mop, 
my, na, nie, po, przez, ro, ry , sy, sze, ty , u, u, u, 
wie, wne, zie).

ItK IłlS : k o b ie ta  to — 
cień . podążaj za nią, ona  
u ciek a; odchodź od niej. 
ona idzie za tobą.

T r a fn e  rttzw iij- 
s.an ic  z a g a d e k  

r. IYr. 15 n a d e s ła l i :

Za rozw iązanie powyższych dw u zadań, redakcja  
„Św iatow ida" przeznacza

trzy nagrody.
Pierwsza zł. 20. —, druga zł. 10. trzecia prenu­

merata miesięczna „Światowida".
R ozw iązania należy nadsy łać  najpóźn iej do dnia 

13 m aja  1933, w raz z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z IYr. 16.
LOGOGRYF: „ W e s o łe g o  A lle lu ja" .

TJOUimolApM/

Do nabycia we wszystkich aptekach.

...loteł ": .W ilnianin  Dubin* 
Stefan Efferl. Poznań: la '' 
nula. Słonim: L. Glnszmidi 
W arszaw a; L. Bronner, Kia 
ków: W. Krzyworzeka. Kra­
ków; L. Lenartowski, Po­
znań: W. Stribrny. Katowice: 
1'. S.. I)qbrowa Górnicza; M. 
St rubel. W arszawa; Z. Pic 
racki, Wilno: M. Szcwiako-
wa, W ilno; „Em erytka", Wal­
no; .1. Janczewski, Wilno; 
Antonina Hapowicz, Kraków: 
A. Loeglerówa, Lwów; 1). 
1 lerbstnianów na, W arszaw a; 
Helena W ilkosz, Suełia (zł. 
20.—); Ignacy Krężel, K ra­
ków; „Erka", W arszaw a: 
M anfred: Helena La baj. M a­
łe brono wice: Z. Baczyńska, 
Kałusz; Lesław Boro ńsk i,
Kraków: ..Wajdel<.ta*\ Ozór* 
ków; A. Janczyk. C.zęstocho 
wa; X. Kazimierz Kozłowski. 
W arszawa; St. Krężel. K ra­
ków: Wł. Konkiewicz, Kra 
ków; M. Sowiński, W arsza­
wa; W acław Tyblewski, Po 
znań; Adam Borowicz, IN» 
znań (zł. 10.—); Jadwiga 
Tyblewska, Poznań; Bron. 
Bereza, W ęgrów; W. Hytko. 
Biała; Jan ina (nilowa. W ar 
szawa; Hanka Cieśfókówna. 
Kraków; Kaz. Lilpop, W ar­
szawa; inż. J. Modrzejewski- 
Lublin; W. Nowicki, W ar­
szawa; Zygmunt Tietz, W ar­
szawa; W iktorja Cyganowa, 
W ieczysta; Ju lja  Cicpieló 
w na (p renum erata miesięcz­
na „Św iatow ida^ oc! 1—30 
czerwca 1033); Józef Hula, 
W ieluń; ks. Leopold Klemcn- 
towski. Tarnopol.

W losowaniu o nagrodę 
los padł na pp. Helenę Wił 
kesz. Sucha k. Żywca (zł. 
20.— ), Adama Borowicza, 
Poznań (zł. U).— ) i Ju lję  
Ciepielówną, Bieńczyce (pre­
num erata miesięczna ..Świa­
towida" od 1 do 30 czerw ­
ca 1993 r.).

Redakcja „Światowida" na­
grody pieniężne prześle nie­
bawem.

YETO
I S l i i i l ic  to zn a jd u je  c a łk o w ite  
u z a s a d n ie n ie  u w r b iln r e h  / a l e -
ła c h  p r e p a r a tu  ETO ”. k tóry  
jest z u p e łn ie  pcw n>iii ś r o d k ie m  

h n k te r jo h ó je sy n i.

YETO jcs l tu preparat p ł im ii. nio/iiHodny
juko środek ochronili p r/d l choro, 
hami inl > inocnii.

YETO /ostało /h.ul.m c pr/c/ naj/n ako m it-
\/i cli n c/o iiłcli i /> skało  ii/nan ic  
na ca lłin  świecie.

\  fi*. I fi fi nic plam i c ia ła  i biclt/ny. jest bcz- 
bai-Hiic i n ic p icc/c.

YETO jest tanie (jeden flakm iik  h i s la rc/a
do 20 - krotnego ii/ ilk u ).

*

A m #

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH 1 DROGERJACH.

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDA SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 

Prenum erata kw artalna zl. 12.50. Zagranicy zł. 15.—. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 

TELEFONY. 150-6(1 (centrala), 150-01, 150-62, 150-63, 150-61, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przcdm. 0. Tel. 551-90 i 551-91. 
Numer konta l*. K. O. w Krakowie 404.200 w Warszawie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli sit; na trzy lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 min 
w jednym łamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus") — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus"), jeżeli ze 
wzglądów technicznych nic będij mogły być zamieszczone według zle­
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

Wydawca i naczelny redaktor: 
MA R J  A N D Ą B R O W S K I

Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH.

Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krakowie 
pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.

K I I I H I I M  < Q  upoważniający rio
i i i  • losowania nagrody

za rozw iązanie, zanadok z  d  i. 6 -uo  m a ia  1933 r.
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